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L w ó w  d 17. m arca.
(Sprawa wyborów bczpośiodnicb upadła.— lafc to 

aie 4tało ? — Sprawa )<\ndwcry a gertnaaizaeja.)
K ilkadziesiąt podpisów po-rlów n.cm ieckich 

znalazło się na in terpelacji: kiedy zam ierza iząd  
wniosek n.i°zo-anstrjackiego scjmn o bezpośre-
daicb wyborach przedłużyć Radzie państwa. M i­
nisterstwo dotąd nie dało żadae) odpowiedzi. 
Tera. jcdea z deputowanych nioinieckicb, podpi­
sanych  na interpelacji, zamierzał, nie czekając od­
powiedzi m inisterstwa, wnieść sam oistny projekt
0 bezpośrednich wyborach do Rady państw a. Po­
dług rbgularamu wniosek do ustaw y może być 
dopicm wtedy Izbie przedłożony, gdy znajdzie 
pcparcie 2U posłów. Otóż dr. Menda me mógł 
„naieźe w Izbie dwudziestu podpisów i m usiał za 
nieebać swego zamiaru.

A przyczyną tej zmiany w usposobieniu 
niem ieckiej większości sznaaó należy w tej oko 
lioznuśOj te  przed in terpelacją niektórzy z mioi 
strów zachęcali do zaprow adzenia bezpośrednicn 
Wyborów, a  po interpelacji, gdy rzecz się w yto­
czył* Przed Radę ministrów i koronę, spcstrzegl- 

zy, te  spraw a bezpośrednich wyborów mogłaby 
rtyw ołat zmianę ministeiStWa, zatrąbili na »wy ob 
popleczn.ków do odwrotu. Tak samo i w dzien- 
ojkarstwio m euieck iem  w tej spraw ie zaszła zmia­
na, N a znak, dany z m inisterstwa, uag le  zarnii- 
kła i ag iiacja  po stowarzyszeniach i Radach gmin 
nycb. J** n*e słychać o Żudnyeh nowych pćty- 
cjaeb o oezpośredaie w ybory do Rady państw a.

f a k t  te r  pkzytaczamy jako  jeszcze jeden do­
wód żc większość R ady puńaiwa idzie . a  rz ą ­
dem* bezwarunkowo, a ilekroć staje w opozycji 
niby t j łe * r°ó c*yn‘ to z c* tfchniema niektórych 
minisRjw , potrzebujących się w radz.e ministrów
1 wobec korony odwołać do woli R ady państwa 
i kiernnkn opinii publicznej.

Owż i w toczącej się obecnie w Radzie państw a 
spraw ie obrony krajow ej, można było przewidzieć, 
z0 5. 8 . tej ustaw y przyjęty ~ędzio podług w uo- 
aku większości kom isyjnej. M iaiiterjalny system  
centralizacji przebija mę i w tej ustawie. Wę­
g ie r s k a  ustaw a o obi cnie krajow ej powiuua by 
równobrzmiijcą być z przedlitaw ską. Tymczasem 
tam  osobnych kom endantów mianuje cesarz na 
p rz e d s ta w ic ie  w ęgiersk iego ,m inistra  obrony k ra ­
jowej, tu zas obron* k r a jn .a  m a być przydzielo­
ną  jenerałom  wojska liniowego, u b r  r .  krajow a 
będzie więc nie „Sobną instylncją obyw atelską, 
lecz rezerw ą wojskową ja k  Dyła daw niejszą land- 
wera. 2  tego powoda nie można ju t  będzie za ­
prowadzić naw et krajowego język* w kom endzie. 
Wniosek mniejszości odrm c.ła wczoraj L b a  81 
glosam i p rzeciw '59, a przyjęła wniosek w iększo­
ści kom syjnej, i jeneraln t komendy wujskowe 
m ają być zarówno i komendami obrony krejow ej. 
T a i  uhtiału centralistyczne m inisterstwu, i tak  u 
chw aliła w ięk szo ść , pr^yczera pokazało się, te  
chociaż polska d e le g a ta  przyłączy się do opozycji, 
ministerstwo Jednak zawsze będzie m n ło  w ięk­
szość. Między Niememni bowiem zaledw ie dwu- 
dziestnkilkn posłów jest zupełnie niezaw isłych, 
gotow ych przeciw m aisterśtwu głosow ać.

Polscy delegaci i lewica ODOzycyjna ośw iad­
czyli, ze j^śli wniosek ich 00 do §. 8 . upadnie, 
g ło so w a ć  będą przeciw całej ustawie o obronie 
krajow ej. Zapewne to glosowanie dzisiaj lub ju ­
tro n a s tą p i, a rezultat będzie ten sam, jak  przy

glosowaniu nad §. 8.— większość pójdzie za mi 
niaterstwem i jego intencjami

Czesi i Polacy,
Układy między pp. Banhansem i Śladkow- 

skim rozbiły s.e, a rozbiły się, według dzienni­
ków niemieckich, o „upor" Czechów. Rząd nie­
miecki i jego stronnicy mówią bowiem zawsze 
o uporze przeciwnej strony, gdy sami nie chcą 
zrobić najmniejszego ustępstwa. Niezadługo bę­
dziemy mołe czytać w dziennikach ministerjal- 
nych o uporze Polaków, ponieważ ministerjum 
nie e.hce nawet i słyszeć o rezolucjach naszego 
sejmu. Czesi są „uparci1, ponieważ nie chcą 
uznawać konstytucji i obstają przy deklaracji, 
którą podpisali, opuszczając salę obrad sejmu 
pragskiego. Rząd chciałby, jak twierdai, wejść 
z nimi w układy, ale konstytucja grudniowa 
musiałaby być przyjętą jako punkt wyjścia In- 
nemi słowy, rząd i jego stronnictwo obiecują 
Czechom zmodyfikować na ich korzyść konsty­
tucję grudniową, byle zrobili to sarno co Pola­
cy, t. j, byle poddali się formom lej konstytu­
cji. Tymczasem, z drugiej strony rząd stara się
0 to, by przykład Polaków zrobić jak najbar- 
dz.ej odstraszającym dla Czechów. W zastoso­
waniu i wykonywaniu ustaw nie robi on naj­
mniejszej" różnicy między Galicją a Salzburgiem, 
a przy uchwalaniu tychże jest, jeżeli można, je­
szcze więcej bezwzględnym Nikt się już dziś 
nie mołe łudzić, by półurzędowe półsłówka, o- 
biecujące lo» pomyśloy zawartemu w rezolucji! 
wnioskowi sejmowemu, były czem mnem, jak 
tylko sposobem załagodzenia na razie piekącej 
kwesiji i odroczenia jej ad calendas graecas,
1 tak postępując z Polakami, rząd chce niby za- 
ohęcić Czechów, by poszli zs ich przykładem ! 
PrzywóJzcy czescy, z którymi wysłańcy' rządo­
wi wdają się w rokowania, potrzebują tylko 
wskazać rezultaty, jakie osiągnę/a Galicja, przyj­
mując konstytucję grudniową jako fakt doko 
nany, by wytłumaczyć, dlaczego obstają przy 
swojej deklaracji.

Czesi uskarżają się na n a s , że biurąc u- 
dział w Radzie państwa od r. 1867 i we wszy­
stkich jej czynnościach ustawodawczych od te- 
gu czasu, opuściliśmy ich i zaszkodzili ich spra­
wie, nie pomagając naszej własnej. Mmema- 
my, że mimo tych skarg wyświadczyliśmy w 
każdym razie Czechom przecież jedną przysługę 
Oto wzięliśmy na siebie niemiłe zadanie prze­
prowadzenia eksperymentu, którego ledynym 
pożjtkiem jest jawny dziś dowód, iż robiąc u- 
stępstwa na każdym kroku, zrzekając się jedne­
go stanowiska po drugiem , dając się zbywać 
obietnicami, jak sic zbywa dzieci, gdy się na­

pierają rzeczy niemożliwych, słowem; robiąc o- 
fiaię z dumy i miłości własnej, z praw i u- 
czuó narodowych — nie zyskuje s.ę nic a nic 
więcej, jak trwając uporczywie przy wszystkich 
żądaniach ta k . jak to czynią Czesi. Przysłu­
żył się tedy pośrednio sejm nacz i przysłużyła 
się delegacja polska Czechom, usprawiedhwiając 
ich , postępowanie.

Teraz, jak donoszą, rząd postanowił za­
przestać powtarzające1 się co chwila komeaji 
rokowania i układania się z Czechami. 1 oświad­
cza że zostawia to • stronnictwom w Czechach, 
by się porozumiały między sobą.* Jak gdyby 
niemieckie stronnictwo w Czechach , z którem 
ma a porozumieć się Czesi, nie było identyczne 
z «„isiejszym rządem wiedeńskim Wszak nie 
kto inny rządzi dziś w Auśtrji, jak tylko Niem­
cy czescy i morawscy! P. Giskra i p. herbst 
są duszą gabinetu, a stoją na czele tego stron­
n ic z a  niemieckiego w Czeohach i Mcrawu, do 
którego odsyłają Czechów. Jest to tedy wybieg, 
klć*y ma zamaskować wobec korony i wobec 
caiego świata zupełną nieohęć tych ministrów 
do wszelkiej ugody z milionami ludn&ici, nie- 
zadowolnionemi z konstytucji grudniowej. Takim 
samym wyb.egiem było zrzucenie z siebie na Ra­
dę państwa odpowiedzialności za nieprzyjęcie 
rewolucji sejmu galicyjskiego. Większość hady 
państwa składa się z osób, idących za mini- 
stefjum. Wybieg to bardzo zręczny, bo w tej 
samej chwili, w któryby ministerjum przyznało 
się otwarcie do ukrytej sw^j niechęci ku tak 
łatwej ugodzie z Polakami, przyznałoby się Ukle 
do zupełnej niemożności pogodzenia się s Cze- 
chwii, a tom samem stałoby sie niemożliwem. 
Dli przyjemności widzenia aż pięciu doktorów 
prtwa w swojej radzie, korona nie mogłaby 
pozwolić na dłużrze istnienie gabinetu, któryby 
zeęwał tak stanowczo z większą połową mie­
szkańców Przediitawii.

Bądź co bądź, mimo wszelkiego usuwa­
nia Się ministrów i chowania się za Radę pań­
stwa, rzeczy będą musiały wkrótce stanąć ja­
sne, a naówczas delegacji naszej nie zostanie 
nic, jak tylko powrócić do kraju, wyłożywszy 
poprzednio motywa tego kroku i położywszy 
nacisk na umiarkowanie, dotychczas ze strony 
polskiej okazane. Tym sposobem być może że 
znajdziemy się znowu na jednej linii i  Czecha­
mi i p. Banhans będzie musiał jeździć nietylko 
do Pragi, ale i do Lwowa. Może ks. Guszale- 
wicz wyrządzi ministrom tę przyjemność, że po­
zostając w W iedniu, będzie tam > delegacją ■ 
galicyjską!

Być m oże, że doczekamy się wyborów 
bezpośrednich, których rezultat dziś już da się 
przewidzieć. Przy największej presji, rzad nie 
zdoła przeo-owadzić więcej jak 10 kandyda­

tów, gcwwyoh do podróży do Wiednia —  & 
prawdopodobnie, nie przeprowadzi ich i tylu, 
bc mochan.*m wyborów bezpośrednich mimo 
całej swej sztucznej komplikacji, nawet w wiej­
skich okręgach wyborczych we wschodniej Ga­
licji nie zdoła zagłuszyć ze wszystkiem głosu 
słuszności i względów na interes kraju. Secesja 
delegacji polskiej pozbawi tedy Racę państwa 
najzupełniej charakteru reprezentacji -królestw 
i Krajów* austrjackict. — Izba DOidsKa nawet 
na fikcyjny parlament stanie się za mizerną. 
Naówczas, potrzeba ugody stanie przed oeryma 
stronnictwa niemieckiego jako widmo dwakioć 
straszniejsze, niż dsisiaj — bo im potrzebniejszą 
będi.ie ta ugoda, tern będzie dla nich trudniej­
szą. Stanąwszy raz de fach  na jednej linii z Cze­
chami, to jest, opuściwszy Radę pansłwa, wró­
cilibyśmy na stanowisko, któreśmy zajmowali 
przed uchwałą z dnia 2. marca 1867.

Tak więc, meug.ęty upór ministerialny i 
ślepa szczepowa nienawiśó kilku doktorów pra­
wa przeciw wszystkiemu, co nie jest niemie­
ckie, może popchnąć nar do przymierza, któ­
reśmy opuśok. ażeby wtatwić rządowi ugodę z 
Czechami s jednej, i Mspokojeoie skromnych 
naszych żądań z drugiej strony, zdaje się je­
dnak , że nim nam przyjdzie zmierzyć te 
połączone nasze eiły z zrstępami pp. Giskry, 
Herbsta i Hasnora, kocona zapobiegnie walce, 
przybierając sobie doradców, skłoni iejszycn do 
zgody i mniej zaślepionych antypjtjami ra­
sowemu

Kortspondoi.rjo Gazołj Narriov«j.
Petersburg d. 12- u a r e t .

(a fi i Pow iadają; i s  H u ^ e , uc-.eń Galia, zro­
bił przedstawienie do ssn a ta  Stanów  c edneeso- 
nycL, domagając s ię , by nohwalono kom isję do 
opalrywc**'? fza sae t k a M re a to w  którym  m a u f  
pow ierzać strzeżenie kas pnblicznycb. Czy to 
wejdzie w Stanach Zjednoczonych w l y c i e , nie- 
wiem, ale Moskale powinniby gruntow nie nad tym  
projektem  się zastanowić i wyznaczyć wiblkie za 
pomogi J la poświęcających i i§ frenologii i kra- 
niologii. Z )dziejstwa bowiem codzienne bardro 
wiele dają do m yślenia. E aznacssj (skarbnik) ko­
wieński, Kaprianow, sk rad ł Kilka tysięcy rnbii; u- 
więziono go, ale on araDnął za pomocą pienię­
dzy , którem) przekupił. W  G iatoku  ezłonek 
ziemskiej R ady kradn ie  k ilkanaście tysięcy  rnbli 
i znika, a ten jn t  za czasn wyborów został m ia­
nowany. Sm oleńska npraw a (Rada gnbem ialna) 
uchw ala 12.000 rnbli na założenie w W iaźu ie  
gim nazjum , by uwolnić się od ciągłyoh złodziejstw 
i nadążyć. Ale to tylko próbki. N ajsław niejsze 
je s t zniknięcie skarbów  P łoticynr i skopców. 
W iężą człowieka n iew innego , w składach jego 
znajdują miliouy złota w beczułkach i miliony w 
papierach bankow ych, og łaszają  o tern. Cały 
św iat na to zwraca nw ag ę , i cóż? Więzień w 
tiurmib się m ęczy , s tara  sie o uwolnienie „am

Z Krakowa.
D nia 16. m arca.

Od dwóch tygodni miasto nasze dueli się na 
dw a stronnictw a: Czasuwców i Krajowców. Cóż 
lepsze Czat czy Kraj ? jest zw ykły początek roz­
mowy przy spotkaniu się dwóch K inkuwianów. 
Jeżeli py tający  jest stronnikiem  Kraju., ZWy 
kle sam na pytanie odpowiada: u niem a Doró­
wnania, Cza* się jnż przeżył, w Kraju y-.daó ży 
cie, m łodość i ..adzioję ! Czas pragm e całą  spo­
łeczność zaknó w mniszą kapicę, popieranie in ­
teresów T ow arzystw a św. W incentego a P -n lo , 
je s t w edlng niego w iększą zasługą obyw atelską, 
niż energiczne dobijanie się praw narodowych, a 
za podnisy na  rzecz Ojca .w  gotów się  wyrzec 
la w e t imienia P o laka". T ak  zwykle szernuerzą 
przeciwnicy Czasu-, czy czynią to w ) ri czy w 
złej wierze, o tern wyrokować m e chcę, cfi„eiaż 
bv dobrą ich w iarę jnż  z tego powodu podejrzy- 
w ać można, że nigdy replik i słuchać ni* chcą, 
ale zm iarkow aw szy, że spotkany nie ze wszys - 
kiem podziela ich pojęcia, żegn iją go natychmiast, 
zaręczając przy oddaleniu, że Czat upaść^ u usi. 
Jeżeli k tóry  z tak przem aw iających wysl icha- 
raczy twoje zapatryw anie się na izeezy, jeżeli mu 
o. p. powiesz: „Prawdą jest, że Czas nie w ypie­
ra ł się nigdy katolickich swych zasad lecz od­
kąd to je s t zbrodnią, mieć przekonanie katolickie 
w społeczności katolickie) ? że w dzisiejszym na- 
bzyp stanie, ze względu na stosunki w króle­
stwie Polskiem, gdzie kościół katolicki i narodo­
wość polska zarówno są  prześladowane, jest k ro ­
kiem niepolitycznym rzucać się na kościół, gdyż 
W ten sposób uspraw iedliw ia się niejako postę­
powanie Moskwy, ułatw ia je j azleło zniszczenia, 
bo na cóż m islaby tolerować instytut-ję, k tórą sami 
Polacy uw ażają za niepotrzebną, może nawet za 
śzkodiiwą, a  przecież na to w ielkiej bystrości 
Ł e  potrzeba, ażeby przewidzieć, iż w chwili, gdy ­

by społeczność polska została szyzm atycką, Kat 
kow i redaktorow ie pism polskich, Kraju  nawet, I 
Staliby &'ę zbytecznym i; przedmiotu polemiki, za­
wziętego napadu z jednej a gorącej obrony z dru­
giej strony mżby nie było, Słow iańszczyzna nie 
byłaLy marzaniem młodej Muskwy, ale spełnionym 
faktem - — gdy się go w końcu zapytasz, w którym  
numerze Czasu w yczytał wyrzeczenie się praw  
narodowych na rzecz kościoła, boś ty  nigdy tego 
dopatrzyć się nie mógł; gdy mu powiesz, że Czas 
bronił zawsze i wszędzie z.°.równo praw  narodo­
wych jak  kościoła, że chce ich równorzędności (!) a 
nie podporządkow ania jednego drogiem u, odpo- 
w .ad a : j,Kraj m anajlepsze chęci". Zapewne, jjobre 
chęci są  rzeazą bardzo pożądaną, chociaż przy­
słowie francuskie pow iada, ?e p iekło dobremi 
chęciami jest w ybrukow ane. Tym czasem  naszem  
*d:mieni Czas na pojaw ienia K riju  tylko zyskał; 
L-i co mu zarzncaii Zgrzybiałość i ociężałość, w i­
dzą teraz, że młody jego kolega nietylko z p iaskn  
bicza ukręcić nio potrałS , ale naw et gutow ego 
bicza ożyć nie umie. Od dwóch tygodbi swego 
istn.enia w żadoej spraw ie nie w ziął inicjatyw y, 
artykuły jego w stępne są  oderw aną doktryną, 
mniej lub więcej dobrze .apisane, bez żadnej je ­
dnak doniosłości, więcej historyczne i literackie, 
niż polityczne. T ak  sumo ma się z korespundsn 
cjami; niem a w nich żadnej w iadom ości z p ie r­
wszej ręki, snać piszący je niem ają żadnych sto­
sunków z ludźmi, robiącym i p o liry k ę , a powta- 
rzanie wiadomości z gazet miejscowych, które 
pierwej niż korespondencje przychodzą, n , nie 
wiele zda się, większa też ich część bardziej kw a­
lifikuje się do fejletońu niż dn działo politycznego.

Nie sądzcie jednak, żjbym  był zagorzałym  
stronnikiem Czasu a  nieubłaganym  nieprzyjaeie- 
b m  Kraju; owszem calem  sercem  wiercę w naj 
lepsze cdęci Kraju , sam czuję ociężałość Czasu, 
tylko krew kości niemam zwyczajn brać za za­
letę w polityce a przezorności nie potępiam.

Z pola dziennikarskiego prowadzę was w p ro jt

do teatru . W przeciągu trzech tygodni mieliśmy 
t t zy  wzmki oryginalne i przedstaw ienie szeks­
pirowskiego „O tella". Jnż  to dyrekcji, teatru  nie 
zaniedbuje niczego do obudzenia w K rakow ie ~a- 
m iłow ania do sceny ojczystej. W tym  względzie hr. 
Skornpka dokazał prawdziwego cudu. K iedy n ie ­
dawno za dyrekcji ś. p. Pfeiltra często tea tr  by ­
wał zam knięty dla brakn widzów, teraz  o k rze­
sła  trzeba  staczać bój prawdziwy, zamawiać bi­
lety na trzy dni pierwej, jeżeli się niechce z 
przeciągniętą tw arzą odejść od kasy. I  nie d siw : 
repertoarz odśw ieżany często, a aktorowie me uczy­
niliby wstydn żadnej scenie europejskiej. Nie 
wszyscy z nich są  mistrzami, ale i w n ajsłab ­
szych widać pracę i ciągły postęp.

Z wyżej wzm iankowanych trzech prac ory­
ginalnych, jakiem i były „Sto tysięcy" hr. Bobrow­
skiego, „D w aj Radziw iłłow ie" dr. Adam a Beloi- 
kowskiego i „Radcy pana Radcy" p. M ichała B a­
łuckiego, najwięcej ta  ostatn ia się podobała, 
przedstaw iano ją  trzy razy dzień po dnia, co do­
tąd w K rakow ie nigdy się nie zdarzało. A 
jednak nie jest to a rcy d z ie ło ; brakuje tej kome- 
dji w ęzła dram atycznego, jestto  raczej obrazek 
dram atyczny z rzeczyw istego życ.a wzięty a Is 
Sarduu, pełen życia i prawdy. Niema w niej no­
wych ch a ra k te ró w , owszem p. radca P iott Dzi 
szew ski przypom ina nam żywo n. W alentego z 
„Polow ania na męża," inne charak tery  obrobione 
jdż były w powieściach i dram a ach, fabala ta k ­
że nie nowa, ale autor, człowiek t&lentn i przy­
szłości, um iał je że tak  powiem odmłodmć. € ą 
te iobrzy znajomi, z którym i nam  się nigdy nie 
nndzi, znamy ich na wskróś, w iem y naprzód ja ­
kie będzie ich zachowanie przy każde; sposobno­
ści, a .eanakowoż icb szukam y, bo nas zawsze 
Dbawią Komnż nieznany jest typ żony iapo 
znan ij, sentym entalnej, niezoajdnjącej ■ aupokoje 
nia potrzeb serca  i głow y w małżetiskiem poży­
ciu, obok człowieka pr jstngo i  prawdzie i og ra­
niczonego, ale pełnego dobroci serca, pracowitego

a strou^

i gotowego spełnić najdrobniejsze życzenia swo 
jej połowicy, dobrego męża, troskliw ego i czme* 
go ojca? Małżonki, gotowej rzneić się pierwazpmn 
lepszemu św iecącem u blaskiem św iatow ej ogłady, 
chociażby ten n k  w arta ł rozw iązać rzen.yka n 
sandałów m ałżonka, mimo wazelkich jeg o  śm ie­
szności i drobnych ambicyjek? Lnb typ starej pan­
ny, utyskującej ustawicznie na ród m ę-ki a zapa­
lającej się do każdego młodzienca zbliżającego 
się do niej, żyjącej w ciągłych niepokojach serca, 
nadziejach i ruzczatu«.aniach? Zapraw dę, potrze­
ba znakom itego talentu, aby z tak  używ anego jnż 
m aterjałn zrobić coś interesującego i zabaw nego. 
P anu  Bałuckiemu najzupełniej się to n d a łc , 
wywoływano go bez końca, i taK autora ja k  a k ­
torów okryto grzmotem oklasków. P. R apacki 
roli tytułowej — typ mieszczańskie próżności , 
ograniczony bardzo i w domu najnlegle;szy służka 
Je jm o śc i, przytem człowiek najlepszego serca  — 
był w swojej roli niezrównany.

B rak jego  byłby bolesną s tra tą  dla K rako­
wa, a stratf ta  nam  grozi, gdyż p. Rapacki w y­
jeżdża w tych dniach na przedstaw ienie gościnne 
do W arszaw y, gdzie go zapewne zatrzym ać ze­
chcą. Nł jn tio  urządzają jego przyjaciele adsni- 
ratorow ie wieczorek pożegnalny w resursie m ie­
szczańskiej.

S praw a docentury na nniiyosytecie k rak o ­
wskim pp. Szujskiego i Tarnow skiego jeszcze nie- 
zalatwiona: pierwszem u pozwolono się habilitować, 
od drogiego żądają rygorozów. Tym eiasem  docen­
turę przy katedrze literatury polskiej, o co kom- 
petował hi Twnowski, dano d i . Bełcikow skiem u, 
jrke mającsmn wszystkie wymogi praw ne. P . Bel- 
cikowski je s t człowiek z a c n ' i pracow ity; nie 
wątpimy t e  wszelkich osilności dołoży, aby tem u 
puwoianin sprostał, z tem wszystkiem  miłoby nam  
było widzieć hr. Tarnow skiego na kated ize  lite­
ratury  polskiej. Dotychczasowe jego prace w tym  
aawodzie należą bez w ątpienia do najlepszych, ja ­
kiemi poszczycić się możemy, a  krytycznym  jeg o
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^swoich z pod sekwestru, bo on m e je s t  skazany, a  

i .ndlowe sprawy cierpią ogrom nie. Rząd gnber- 
uialny wydaje rozporządzenie zdjęcia sekw estru 
z pieniędzy — a i.eniądze ? -  Aeb , przeklęty 
metal ulotnił się w ta k  gorące czasy ! Sowrmien- 
ne hw im ja  podają, że już i tysiącznej części nie 
zualeziouo tego kapitału , jak  go pierwsza urzędo­
wa komisja podała  Z dziennikami m o sk ie w sk i­
mi zapytuję • „ Jak  m ogły zginąć z lochów aresz- 
tan ta  pieniądze, co się znajdyw ały psd zam kam i, 
pieczęciami i s trażą  rządow ą? C h.ystus zam ieniał 
wodę w w in o , a le  nasz wiek niedarm o postępo­
wy. On zam ienia złoto w pow ietrze. Dziwićby 
się, dlaczego połcie słoniny i beczki towarów nie 
nlotniły się, gdy złoto tak  się prędko stało nie- 
w iazialnem  < Prędzej więc, prędzej do Ameryki 
po naukę do H ow ego , a może zaprowadzając je ­
go projekt unikniecie procesów , jak  niedawno w 
sądzie głównym  petarsburgskim  o w ykradze­
nie biletów bankow ych ze składów ministerjal- 
nych i t. p .“ . .

S ą jeszoze ineegJ rodzaju złodziejstwa w Mo­
skw ie. Tam  niemniej ja k  innych trzeba badać 
pocztowych nrzędników. Oto jeden z oryginal­
nych w ypadków . W zeszłym rokn Iw an Slusa- 
rew  w N ow oczerkasku wysłał 2.000 rubli bez- 
im iennem r biletam i bankowemi do banku do za­
m iany na  imieune. Po kilku miesiącach, nie o- 
trzym ując odpowiedzi, znosi się z pocztą i dow ia­
duje się, że w drodze do Usniani przepadł tłu- 
mok pocztowy z pieniądzmi. R eklam uje o zwrot 
należności, a poczta odpow iada, ie  ona nie płaci 
za nieasekurow ane posyłki; naczelnik zaś poczty 
w yrazu,e S lusarew ow i, gdy ten chciał asekuro­
w ać, mówii, ża bezimieone bilety nie opłacają się 
przy posyłkach. T akie praw o m oskiewskie I Re­
klam uje więc u banku, prosząc o ogłoszenie 
skradzionych numerów, a bank odpowiada, że na 
mocy 5. 376. w X II. tomie praw  i ukazu z 31. 
m aja z 1865 r. ogłoszeń o okradzeniu bezimien­
ny bankowych biletów w cale się nie robi. Któż 
wróci szkodę temu, co zaw ierzył cesarskim  po ­
cztom i słowom rozporządzeń pocztowych o nie- 
aseknrowauiu bezimiennych biletów ? Czyż nie 
sprytny to nrzęduik pocztowy "w N ow oczerkaskn ? 
T u trzeba od razu pytać Galla , L avatora , Ho­
wego i inuyoh wszystkich kraniologów, bo ta ­
kie w jpadk i sa na m oskiewskich pocztach zbyt 
częste.

S ą sposoby i na dobrodziejstw a dla ludu u 
dw orjaństw a m oskiew skiego. Po nnj vięks'.ej czę­
ści do Rad gubernialnycb w ybierani są  w łaścicie­
le dóbr, i biorą om znaczne pensje. Jednak  zna­
kom ity stal się w ypadek w Smoleńsku. Dla zro­
zum ienia całej j ,  go douiosłości należy zauważyć, 
że w powiatach Gżatskim, Dorohobuskim , Wia- 
ziennkim  i Poreckim  panuje okropny głód. K a­
zano rozdać 120.000 rubli zapomogi chłopom. 
Rząd umyślnie otworzył 1 przyspieszył roboty 
kolei żelaznej dla dan.a zarobku jedynie chło­
pom oglodzonych powiatów. T ą  m yślą natch n ię­
ci obyw atele niektórzy podnieśli projekt zm niej­
szenia pensji dla czynowników Rady gubem ial- 
nej. Po dyskusji nctm ąiono zmniejszyć. Radni 
chłopi proponowali wysokość pensji 1.000 rubli, 
(co bardzo wiele), właściciele w ięcej. Zgody nie 
było, aż prezes Iwanów podał trzy wnioski do 
podpisania : kto życzy sobie podwyższyć p e n s je , 
albo zostawić jak  były, albo zm niejszyć. P odp i­
syw ali wobec preze-ia. I oto uchwalili podwyż 
szyć pensje I M arszałek Z asieck i z Wiazmy w y­
stąpił z tern, że nie może pojąć, jak im  sposobem 
zebranie nohwaliło zmniejszenie p e n s ji, a teraz 
podniodo. Ale pomieszczą ki okrążyli go, prosząc 
by powiedział co m y ś li, bo on nie to myśli co 
mówi. W u d y  Pieński, raduy dorohobuzki, pow ie­
dział : „Panow iel wyście bardziej pam iętali o pod­
niesienia peusyj pauorn, niż o tysiącach z glodn 
um ierającego ch ło p s tw a , które te pensjo ma 
p ła c ić !“ Za tę  praw dę omal go pod sąd nie o d ­
dali ra tem  z Zasieckim . W id a ć , że w Smoleń- 
szc/yznie jeszcze krew  m iatieżna się przebija. A 
gdy po w yborze dawuego prezesa i uściskach je 
go pędzi wy Lutonm żalił s ię , że zam ianow ani 
przez uprawę liweranci z grona większych w ła­
ścicieli ziemskich, Szejnin, Szaade, Szm erling, p> 
zdania kolei żelazaej władzom i po opatrzeniu

s

rozbiorom podobno bezwarunkowo pierwszeństwo 
przyznać będziemy musieli.

D zisiij o tw artą  została w ystaw a sztuk p ię ­
knych , sprawozdanie o niej odkładam do przy­
szłego listu.

Spraw a w yszynku słodkich wódek po akie 
pach. k tóra  niedawno była przedmiotem rozpraw y 
sądowej a podobno i redakcję waszego jiisma o 
mało za spraw ozdanie nie naraziła na kłopoty 
sądow e, została rozstrzygnięta uchw alą Rady 
miejskiej, s tanow iącą, że na przyszłość każdy 
sklep, sprzedający tak  wódkę jak  piwo i wino na 
kieliszki, konseus opłacać musi. Postanowiono 
także ograuiczyć liczbę kaw iarń  i jzy ak ó w  do 
maksimum, przez by łą Rzeczpospolitą p rzyjętego. 
O graniczenie to i ścista kontrola tych zakładów 
jest niezbędną, gdyż większa ich część dotąd 
jest przytrlkiem  dla demoralizacji i rozpusty, a 
nczeszczająoy do nich prędzej w szystkiego inne 
go niż kaw y szukają.

G iełda b rakow ska, od miesiąca założona pod 
nazw ą Izby kupieckie!, ma już  swoich wyznawców
i m ęczenników Interesu dzienne dochodzą czę 
sto do miliona złr. K tóryś z dzienników krajo­
wych powiedział, że będzie ona nmorainieniem 
h a n d ln ,-  przypatrzyw szy się interesom, jakie się na 
niej robią, do przeciwnego pojęcia przyjść by 
można. W szystko g ra  na różnicę k u rsó w , ztąd 
sum a interesów w y so k a , rzeczyw istego kapitała 
w obrocie mało, a interesów  czysto kupieckich, 
poważnych tranzakcyj ja k  najmniej. Je s t to po 
prosta dom gry , przez rząd upoważniony, w któ­
rym można się zrujnować w krótkim  czasie pod 
okiem policji. Kilku z tutejszych mieszczan po­
traciło jnż po kilka i k ilkanaście tysięcy złr. 
Bogu dzięki że stra ty  nie są w ie lk ie , odstraszy 
to • yców , niem ających pojęcia o machinacjach 
giełdowych, a  którzy chciwością i chęcią wzbo­
gacenia się ber | racy powodowani narażali egzy- 
steucję swych rodzin.

GAZETA NARODOWA z

jej przez inżynierów, chłopom p racu jm ym  aie 
chcą dotąd wypłacić należących się 20.000 rubli, 
to ziemskie zebranie oburzyło się  do najw yższe­
go stopnia i w ystąpienie Lutonina uznało za n ie­
przyzwoite i nie n a  m ie,scu. Gdy zaś poszło o 
rozdział 120.000 rubli zapom ogi dla głodnych, 
zebranie uczuło głód w swoim żołądku i do na­
stępnego m iesiąca odłożyło narady. Kazało nę­
dzy cały m iesiąc cierpieć g łó d , nim się ono n a ­
myśli, ja k  rozdaw ać zapom ogi. I cl to obyw a­
tele państw a carów śm ią nam zarzucać aasto- 
wość, śm ią nam  w ytykać gnębienie w arstw  ludo­
wych, gdy sam i wolnemu chłopowi tak ie  w y rzą­
dzają krzyw dy w chwili najkrytyczuięjszej. bo w 
czasie klęski głodowej I Postępki podobne prze­
chodzą nawet granice złodziejstwa.

W Grodnie czynowniczy kom itet dobroczyn­
ności zaczął działać. W ykazuje o n , że nigdy 
wdanie się rządu w sprawy, do niego nienależą- 
ce, zbaw iennie oddziałać nie może. Zam iast t a ­
nich obiadów, zam iast ułatw iania w nabyw aniu 
żywności, lub podniesienia sposobów zarobkow a­
nia, dostarczania pracy  głodnym, opłaca on czy ■ 
nowników, lub rozdaje jałm użny po gioszu, które 
tylko m ogą upadlać człowieka, ale z upadku go 
nie dźw igają D. 11. lutego kom itet teu rozdał 
na 275 żebraków  100 rubli, a i to kilku dał na 
drogę z m iasta. D rngi raz d. 18. lutego przed­
staw iło się 240 żebraków , rozdauo im 130 rubli. 
Co te kroki rządow ego miłosierdzia mogą dobre­
go uczynić? Mimowokjie zapytyw ać przychodzi: 
D okąd może zaprowadzić rozszerzanie tak ie  żebra­
n ia?  Czy i my mamy posiadać nareszcie tysiące 
włóczęgów, pod imieniem bohomołów w szystkie 
krańce caratu nurtujących? I dzis ja ż  dzięki w pły­
wowi carsk iego  praw osław ia (carskiem  praw osła­
wiem nazyw am  fanatyków  popów, sam ą prawe 
sław ną relig ię  szanuję niemniej ja k  każdą inną), 
mamy tobyrów 7. O lyki. W Łuckim powiecie, w 
Ołyce, zam arzyło się wzuieść w iększą cerkiew . 
Od kilku lat cala  ludność ołycka włóczy się p° 
w szystkich guberniach, i zbiera na tę  cerkiew  co 
kto da, sad ia , fasoli, krup lub kartofli w orek a l­
bo pieniędzy groszy kilka. P ien iądze zapisują 
się do książki, jeżeli daw ca umie p is a ć ; wszel­
kie zaś zapasy są dla jałm użnika. Z tąd  ta  k w e­
sta przem ieniła się w rzem iosło u licznych osób 
m iasteczka , a  kraj zyskał jeszcze jsd  >n nowy 
wrzód do wyleczenia. Ale czy dziwić się, że do 
nas to npodieni6 m oralne idzie za Moskalami, 
gdy n nich w R iazani n. p. całe m iasto dziś 
jest poruszona procesem  skradzenia u D .... 38.000 
rubli srebrem , które sk rad ła  jego  w łasna synow i­
cą, m aguatka? A w tę  spraw ę wm ięszany jest 
doktor D. i kilkanaście osób najlepszego św iata, 
„śm ietanki społecznej."

W spomniałem o zniknięcia skarbów  Płoticy- 
na. O tym  procesie kilka eszcze szczegółów po­
trzeba  dodać. Z P etersburga w ysłany Pelikan , 
profesor, na którego cześć w 1861 r. prezes R a ­
dy szkoły batiguolskiej, p. Gałęzowski, uczty i 
bale w ypraw iał w Paryżu, jak  o tern pisały dzien­
niki, przybył oglądać obwinionych. J a k  jeg o  ojciec 
sądam i uczniów wileńskich, tak  syn sądam i iko- 
pców przejdzie do potomności. Przed tygodn iep , 
ja k  donoszą z M orszańska, rodak nasz P elikan  s ta ­
nął na miejscu. Do komisji śledczej przywieziono 
z więzienia długi szereg  sań z obwinionymi, 0 - 
krążuiiych sołdatam i. Sam Płoticyn w wysokim 
ko łpaka, a za nim 18 kobiet przedstaw iono do 
oględzin. Płoticyn praw osław ny, co rokn się spo­
wiadał i kom unikował u popa, jak  są św iadectw a, 
i niem a cechy skopca ; a że protegow ał skopców, 
to nie wina; skoro mógł n siebie daw ać opiekę 
naw et carskim  czynownikom  i od nich doznawać 
najwyższego szacunku, jak dziś świ adczą dzienni­
ki, czemuż nie mógł trzym ać skopców, mniej 
niebezpiecznych ja k  czynownicy? Ale co najdzik­
szego, to oględziny kobiet, któro się odbywały w 
biały dzień w biurze policji na  dole, gdy tłumy 
ludu przez okna patrzały, ja k  w jeduycb tylko 
koszulach kobiety  Jzolejno przyprow adzano do do­
ktora i wobec członków komisji prezentowano j a k  
trupy w anatom icznym  tea trze .

Czynności R a d y  państwa.
176. p o s ie d z e n ie  Izb y  p o se lsk ie j  z d n ia  Ii». 

m arca .
Na porządku dziennym jest drugie czytanie 

ustaw y o laudwerze i pospołitem ruszenia. S pra­
wozdawca W ydziału wojskowego P e t  r  1 nlo sk ła ­
da sprawozdanie z obrad tegoż W ydziału n»d 
terni ustawami. W iększość jego zgadza się z przed­
łożeniem rządowem co do połączenia komend 
iandwerzyckicb z komendami jeneralnem i 1 woj 
skowemi, mniejszość zaś W ydziału oświadcza pię 
za zupełnem oddzieleniem landw ery od arm ii sta 
tej i za urządzeniem osobnych komend landwery. 
R e c h b a n e r  jako referent mniejszości mówi 0- 
statni w jeneralnej rozprawie. Mówca podnosi, 
że jeśli landw era ma być instytucją, która ma 0 - 
bywateli obznajomić z bronią, ażeby w razie p o ­
trzeby stanąć mogli w obronie k ra |u , to jednak  
jeśli ci obywatele m ają zostać obyw atelam i, n a ­
tenczas należy landwerę tak  urządzić, iak tego 
żąda mniejszość.

S k e n e oświadcza się  absolutnie przeciw 
tej ustawie. Prócz powodów ekonomicznych, k tó ­
re  w edług mówcy mówią przeciw tej nstaw ie, 
podnosi on także powody polifyezne i szczegól­
niejszą zw raca na nie uw agę Izby. Powody osta 
tnie leżą mianowicie w ‘era, że jeśli W ęgrzy z ro ­
bią z swej landw ery wojsko narodowe, to uczy­
nią to na koszt wspólności z d ragą  połową mu 
narebii, co może być bardzo niebezpiecznem dla 
starego nstrnjn państwowego Austrji, rzuciwszy 
zaród najdziw aczniejszych stosunków, więc nale­
ży się dobrze wpród nam yśleć, nim się przystąpi 
do zatwierdzenia ustawy. W edług $. 22. m s ą  
być z dotacji ministerstwa wojny pokryte koszta 
uruchomienia i użycia landw ery do celów w ojen­
nych. Przez to obowiązujemy się na  10 lat do 
ponoszenia 70 procentów kosztów utrzym ania n a ­
rodowej arm ii węgierskiej. Za tak ą  tedy polity­
k ą  głosow ać niepodobna — i wzywam rząd , aby 
się aspraw iedliw u. dlaczego taki ustęp znajdum 
się w nstaw ie? N akoniec staw ia mówca wnio­
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sek, aby  Izba przeszła nad nstaw ą o landwerze 
do por ;ądkn dziennego, co popiera sk ra jna  lewica z 
w yjątkiem  R ecbbauera. W a c b t e r oświadcza się 
za w iększością, w edług niego lepiej nic urządzać 
landwery, niż oddzielać ją od arm ii. Rozdzielenie 
takie dałoby powód niezgody w armii, a  i kw estja 
kosztów przem aw ia przeciw rozdzieleniu. W e i c h s 
powiada, że w razie połączenia landw ery z a r­
m ią, nie będzie ona już landwerą, lecz tylko d ru ­
g ą  rezerw ą — arm ią drugiej klasy. W razie od­
rzucenia wniosku mniejszości, będzie mówce g ło ­
sow ał przeciw całej ustawie. A d a m  P o t o c k i  
oświadcza się również za zupełnem rozłączeniem 
landw ery od armii. W łaściwem  znaczeniem land­
w ery w czasach pokoju jes t, być wyrazem  ufno­
ści ludu do rządu, w chwili wojny zaś słnżyć za 
dowód, że nietylko rząd chce wojny, lecz i wolni 
obyw atele są gotowi za swoje praw a dać sw ą krew. 
Ażeby zachow ać ten charak ter landw ery, potrze­
ba podzielić obwody w edlng politycznego ustroju 
krajów, a z drugiej strony urządzić osobne komendy. 
Jeśli zaś landw era ma być tylko przyczepkiem  a r­
mii, pocóż urządzać tak ą  kategorię i osobną dla 
niej komendę naczeluą? My, Polacy, kończy mó­
wca, złożyliśm y już pierwej dowody, z odłoże­
niem nawet ważnycb spraw , ze mamy zawsze 
na oku potęgę Austrji, i czyniliśm y dla niej w szy­
stko. Owszem, jesteśm y nawet gotowi i teraz 
przy ustawie o landwerze złożyć w imieniu n a ­
szego kraju nowe ofiary — lecz tylko wtedy, jeśli 
ta  nstaw a będzie zdolna doprowadzić nas do n 
pragnionego celu, a z drugiej strony będzie sp ra ­
wiedliwą dla stanowiska ludności. Jeśli to nie 
nastąpi, t. j. mianowicie, jeśli przyjęte zostaną 
tc paragrafy większości, które odbierają landw e­
rze wszelkie znaczenie moralue, w takim razie 
nietylko głosować będziemy przeciw tym  para­
grafom, lecz przeciw całej ustawie, chociażbjśm y 
tem uniemożliwić mieli wprowadzenie jej w życie.

T i n t i  broni wniosku większości.
(Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
A u s t r j a  • W ę g ry . C iekaw y artyku ł podaje 

Tagblatt. Oto pisze: „W szelkie usiłow ania p o ­
jednania  z Czechami, prowadzone w ostatnich 
czasach między Sladkow skim  i Banhansem , sp e ł­
zły ostatecznie na niczem. A ja k i tego skutek? 
Czy może, ja k  to sądzą niektórzy, niem a już 
kw estji czeskiej? —  Owszem, trzy miliony oby­
w ateli państw a sto ją zawsze poza obrębem  jego 
konstytucji, nie zasiadają  w Radzie państwa. 
Przyczyna czeskiej opozycji je s t znaną pow sze­
chnie. Czesi żąd a ją  w ydzielenia się Austrji na oń- 
ręDne g rupy  krajów , żądają  po łączenia w jedną 
całość Czecb Morawy i Szlązka, żądają  sejmu 
generalnego z praw em  ustanaw iania podatków  i 
narodow ą reprezentacją  w R adzie korony. Z a ­
przeczają  praw nego istnienia sejm u i R ady pań 
s tw s . Ł atw o więc pojąć, dlaczego niem ieckie 
stronuictwo konstytucyjne nie zgadza się na ten 
program .

„Co jed n ak  najtrudniejszem  było do pojęcia 
dla wszystkich, to  owe bezprzykładne praw ie 
nam iętne rozdrażnienie obu strou, które doszło 
aż do nizkiej nieuaw iści rasow ej. S tronnictw a 
narodow e stanęły  przeciw sobie we dwu obo­
zach, nieprzyjacielskich i najwybitniej w ydzielo­
nych. J a k  w jednym , niem ieckim , skupili się 
centraliści, dualisci, biurokraci, dem okraci, u ltra  
montame i staro liberalni, tak  i w drugim  obo­
zie, czeskim, spostrzegam y połączonych liberal­
nych z feudalnymi, z dem okratam i, ultram onta- 
nam i — rycerzy św ieckich i duchownych razem  
obok siebie. Nie m ożna w ynaieźć żadnej w spól­
ności między stronam i, nie m ożna rzucić mostku 
m iędzy m ieszkańcam i jednego kraju — niena­
w iść narodow a stw orzyła ja k ą ś  przepaść, której 
zdaje się w ypełnić niepodobna. A rgum enta obu 
stron dochodzą do zaprzeczania  w szelkich za ­
sad społeczeńskicb. Młoda Czechia, dem okraty- 
czna 1 przesiąknięta na wskróś busytyzmem, k ro ­
czy za feudalnymi, mimo że nienaw idzi junkier- 
siwa, sta je  w szeregach obrońców konkordatu, 
mimo że nie uwzględnia go. Niemcy zaś, nawet 
najwolnomyślniejsi, niosą ogon za ministerstwem!

„Oto stan rzeczy w Czechach. Obie strony 
powinny już były przyjść do przekonania, że 
przecie wzajemuie zniszczyć się nie można, i n a ­
leżałoby pom yśleć raz stanow czo o jakiem  w yj­
ściu z tej sytnacji. Lecz dopóki punkt ciężkości 
czeskich nadziei i zam iarów zasadniczych leży w 
Berlinie i w Moskwie, niepodobne jest porozu­
mienie z A ustrją."

W Rieoe przyjm owała cesarza miejscowa lu­
dność z nadzwyczajnem uniesieniem. D nia 14. 
m arca były oświetlone '.vszystkie sta tk ; i łodzie, 
znajdujące się w przystani. W idok miał być im ­
ponującym. A ndrassego przywitano także z n ie ­
m ałym  zapałem .

Ungarischer Lloyd dowiaonje się z W iednia, 
ie  br. W erthei, który niedawno w yjechał do 
Berlina, otrzym a dłuższy urlop.

Fran< j a .  W P aryżu  k rążą  ciągle niepoko­
jące wieści, chociaż nikt nie wie na co się w ła­
ściw ie zanosi. Nie podlega żadnej w ątpliw ości, 
że do obudzenia obaw przyczynia się ta k ie  nie 
m ało c iąg łe  zbrojenie się arm ii, k tóra  pod k ie  
runkiem m arszałka N iela je s t już dziś niemal go ­
tow ą do podjęcia najuciążliwszej i najdłuższej kam ­
panii. L agueronnićre w rócił d. 13. b. m z P a ry ­
ża do Brukseli, i był zaraz n belgijskiego mini­
s tra  spraw  zagi anicznycb. W edług inspirow anego 
Public miał on wręczyć rządowi kró la  Leopolda 
notę paryzkiego gabinetu, k tó ra  znaną bprawę 
kolejow ą sprow adza z p o l a  e k o n o m i c z n e  
g o  na pole d y p l o m a t y c z n e .  Jeśli doniesie­
nie to jest prawdziwe, to dopiero teraz możemy 
się spodziewać poważniejszych zaw ikłań, gdyż na 
poln dyplom atycznem  zechcą bez w ątpienia i in­
ne m ocarstw a odegrać przynależne im role. — 
Co się tyczy samej spraw y kolejowej — to o 
niej k rążą najrozm aitsze w ersje. W edług jeduych 
m ieszana komisja, m ająca się zająć jej rozwią 
zaniem, zbierze się niezadługo; drudzy mówią o 
pośrednictw ie Anglii; a  inni znów utrzym ują, że

car m oskiew sk' narzuca się  na rozjem czego s ę ­
dziego. — Paryzki korespondent, p iszący  do In 
d»p, Belge, uważa tę  kw estję  jakby  za za ła tw io­
ną, bo w edług jeg o  przekonania F ran c ja  s ta ra  
się d~iś usilnie o utrzym anie pokoju. Naw et 
sam L a ra le tte  miał się w ysław iać bardzo uspa­
kajająco do zagranicznych dyplom atów .

Dnia 10. m arca policja rozw iązała socjali­
styczne zgrom adzenie na bulwarze Rochechouart. 
Do aresztow ań nie przyszło, chociaż zgromadzeni 
rozcbodząc się zaśpiew ali M arsyliankę.

W io c h y .  Półurzędow e dzienniki w łoskie za 
p rzeczają, aby  m iędzy F ran c ją  a W łocham i to ­
czyły się jak ieko lw iek  rokow ania względem z a ­
w arcia zaczepno-odpornego przym ierza. Tym cza 
sem inne pisma, czerpiące sw e wiadom ości z 
dobrze inform owanych ź ró d e ł, są w ręcz prze 
ciwnego zdania, tw ierdząc, ie  naw et przyjazd 
N igry do F lorencji tyczy się tej w ażnej spraw y. 
I tak  pisze Gazzttta Piemontese: „W e Florencji
m ów ią coraz głośniej o nowym  gabinecie Cial 
diniego. G łównym  przedm iotem  tej kombinacji, 
byłoby przym ierze z F rancją , którem  zajm ują 
się oba interesow ane dwory, a k tóre ma być 
ostatecznie zaw arte z przyjazdem  N igry do 
F lorencji. J e n e ra ł Cialdini odegrał by w *ym 
układzie ta k ą  sam ą rolę, ja k ą  Lam arm ora ode 
g ra ł w priisko-włoskiem  p rzym ierza."

K orrespondent Timesa donosi z F lorencji, że 
przerwane niedawno rokow ania z Rotszyldem  
w zględem  pew nej operacji finansowej na  pod­
staw ie sp .z td a ż y  dóbr kościelnych, praw dopo 
dobnie pod ję te  znów zostaną z inuymi kap ita li­
stam i. O pożyczce przym usow ej n ie  może być 
na razie an i mowy. Rząd ma najw iększą trudność 
w zebraniu sumy 70,000.000, k tórąby chciał za- 
spokuić zaleg łe  procenta państw ow ych papierów  
za granicą, tak  aby  to nie w płynęło w cale na 
kurs włoskich papierów  w ogóle.

Zdaje się już nie podlegać wątpliwości, że 
N igra  nie zostanie przeniesiony do Londynu, lecz 
z Florencji wróci do P a i /ż a .

W s c h ó d . C entralny kom itet ku w spiera 
nin pow stania na K andji, w ydał w Atenach pod 
dniem 15. lutego r. 1869. obszerną proklam ację, 
z k tórej w yjm ujem y następu jące  u stępy :

„Do Greków , zam ieszkałych we 
wszystkich krajach !

„D rodzy rodacy I D arem uie przez trzy  lata 
starało  się państwo O sm ańskie złam ać b o h a ter­
ski npor K reteńczyków . Ani liczne jego w ojska, 
ani n ieregu larna  m ilicja, ani potężna flota, ani 
skarby  w ielkiego padyszacha, ani j% o  jenera ło  
wie re n e g a c i, ani koncesje, ani obietnice w iel­
kiego wezyra, ani zupełne zniszczenie tej pięk 
nej w yspy za pomocą ognia i żelaza, an i m or­
derstw a kobiet i dzieci, jednem  słowem, nic nie 
mogło złam ać w ytrw ałości, patrjotyzm u tego m ę­
czeńskiego ludu. Kreta zaw dzięcza swój upadek 
Anglikowi Howardowi, i Francuzow i Chainpoi- 
sean Za icb to przyczyną —  K reta s ta ła  się 0- 
fiarą. Panow ie m ożyli tak ich  aatnezek, jak ich  
nie ośm ieliła się użyć nawet osłabiona T urc ja  n  
chwili rozpaczy. W każdym  jednak razie po 
winniśm y zię tem  pocieszać, że ca ła  po tęga T ur 
cji by ła  za słabą wobec naszego bohaterstw a. 
Ń ie traćm y n a d z ie i! Nieszczęśliwa K re ta  pod­
niesie się znów z grobu ! Pow stan ie  kreteńsk ie , 
k tóre obudziło patrjotyczne ncŁucie u w szy­
stkich G resów  i które przyczyniło się niem ało 
do uw ydatnienia słabych ptron W ysokiej P orty , 
musi przynieść bogate  owoce. Dziś uw ażam y za 
nasz obowiązek złożyć godność, k tó rą  wyście 
nam powierzyli. W krótce złożymy w am  spraw o­
zdanie z naszych czynności. Tym czasem  przyj 
mijcie n isze b ra te rsk ie  pożegnanie — oby drugim  
uśm iechało się szczęście w ięcej ja k  n a m ! A wy 
drodze ziomkowie nie przestąjo ie nfać w Bogn, 
k tó ry  potępia barbarzyństw o, k tóry  m euaw idzi 
tyranii, k tóry  karze sam olubstwo i k tóry  wyua 
g racza  m iłość ojczyzny “

(Następuje ośin podpisów.)
D la łatw iejszego w ytępienia rozbójuictw a, 

k tóre w Grecji zaezęło się szerzyć w nadgrani 
czrych prow incjach, gab inet ateński oddał do 
wództwo nad wojskami, śc igającem i b rygantów , 
pułkow nikow i Koroneosowi, temn parnemu, k tóry  
roku zeszłego w alczył na K and ji.

Z Carogrodu piszą m iędzy innemi do Corretp. 
du Nord-Est; ^P ew na osoba, znająca bardzo d 
brze stosunki w Petersburgu;, m ówiła mi, że car 
i książę G orczaków  są  bardzo zagniew ani na 
jen era ła  Ignatiew a, którem u przypisują w szystkie 
następstw a tej smutnej roli, ja k ą  M oskwa ode 
g ra ła  w grecko-tnreekim  sporze. W  M oskwie 
przekonano się teraz, że Ignatiew  niebył wcale 
zręcznym dyplom atą. Zapew niają mię, że z tych 
a nie innych powodów pełnom ocnik m oskiew sk’’ 
o trzy m t w brew  własnej woli, dłuższy nrlop, 
który Drzemieni się potem  w zupełne osunięcie."

W Dżurdżewie skazano na dłuższe więzienie 
kilku Bółgarów, którzy organizowali oddziały, mo- 
jące wpaść do Bółgarjii. — W  B ukareszcie k r ą ­
ży pogłoska, że z Berlina rad eszb  polecenie, aby 
rząd księcia Karola zajął przy jaźniejsze stanow i­
sko wobec Węgier(?l)

K r o n i k a .

— W y staw a  sz tnk  p ięk n y ch  w  K rak o w ie . Kra­
kowskie dzienniki donoszę, ie  przedwczoraj otwarta 
została wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. Sę tam 
obrazy: Góreckiego Tadeusza, Gryglewskiego, Kossaka, 
Marszewskiego, Suchodolskiego, Smokowskiego, Kundli, 
Mireckiogo, Swierzydskiego, Małeckiego, Muklanowicza, 
Gierymskiego, flruzika. Pentera, Godlewskiego i K o­
tsisa — oraz z obcych artystów : Kraffta, Ronnerówny, 
Majburgera, Sehórherra, Adama, Scueinsa i Wanterbal- 
tera. Jest także wizerunek Zygmunta Augusta, poczyta­
ny przez znawców za współcŁosny, a będący własnością 
p. Aleksandra Makowskiego.

— W y c ią g  z zan ikn ięcia  ra c h u n k ó w  za rok
1867[(>8, tj. od 1. listopada 1867 do 31. grudnia JS68 r ., 
Radzie nadzorczej Towarzystwa wzajemnej pomocy ofi­
cjalistów prywatnych przedłożonego:
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D(“ hód . . . .  26799 złr. 53 c.
Wydatki . . . .  2107 „ 14 „

okazuje się nadwyżka z końcem 1868 r. 24692 „ 39 ~
r. której za . . .  22870 „ 77 „

zakupiono na rzecz Towarzystwa pa­
piery wartościowe (efekta) włącznie od 
1 owarzyatwa tamopolakiego pochodzą- 
oemi, imionnej wartości 31.526 złr. 67 
cent. w. a . ,—-tak, i i  reszta kasowa z 
końcem r. 1868 wynosiła w gotówce 1821

Stan majątku Towarzystwa wyno- 
sił zatem co do zapomogi stałej z 
końcem 1668 roku ;

a) w efektach (włąoznie z tarno- 
Polskiemi) . . . .  31526

b) W gotówoe . • . 1821
do którego Wydziały powiatowe, a 
względnie fundusze zapomogi dorainej
miały pretensję w kwocie . ■ 2917 ,  4 „

Lwów dnia 20. lutego 1869.
Spraw ozdanie z czyŁJOŚci T o w a rz y s tw a  lite- 

racko-rolntczego akademików Polaków w Pruszkowie 
* zimowego półrocza 1868/9.

I. Liozba ozłonków miejsoowych 43, honorowych 17,
II. Posiedzeń odbyło się siedm, na których odczyta­

no aiedm rozpraw, a mianowicie .
a, O kapitale gospodarskim ; p. Jan Donimirski.
b) O burasach cukrowych; p. Szczęsny Kudelka.
c) O marglu ; p. Leonard Orłowski.
d) yj humusie i jego własnościach ; p. Gustaw Ja- 

kubowaki.
«) Jakich należy używać cen dla płodów rolniczych 

przy obrachunkach gospodarskich ? p. Leonard Broki.
Które rasy bydła, małe czy w ielkie, pożyte­

czniejsze są dla gospodarstwa ; p. Władysław Wil- 
ozyński.

9) Jaki kontrakt jest dla robotnika dworskiego naj­
korzystniejszy, uwzględniając obydwie strony, to jest 
dającą i wykonywującą pracę, w obrębie w. księztwa 
1 oznańskiego i Prns Zacnoanich; p. Kazimierz Śląski.

UL Pod ogólny rozbiór Towarzystwa poddano na- 
"tępująoe pytan ia:

“) W jakich okolicznościach dać pierwszeństwo orce 
Płaskiej nad zagonową!

b) Jaka orka jest na zimę najlepszą!
c) Dlaczego jest najkorzystniej przypuszczać w dru­

gim roku jałowicę do stadnika 7
d) Dlaczego się zaleca odsądzenie cielęcia od kro­

wy i pojenie go ze skopka ł
«) Czy jagnięta w pierwszym roku strzydz należy, 

i kiedy?
IV. Czasopism poiskich otrzymywało Towarzystwo 

jedenaście — z tych 4 bezpłatnie a za opłatą 7.
V. Biblioteka Towarzystwa została powiększoną 

kilkoma zakupionemi, oraz darowanemi dziełami nau­
kowej treśoi.

VI. Towarzystwo nadało tytuł członka honorowego 
PP- profesorowi dr. Gustawowi Schoenberg i b. sekreta­
rzowi Towarzystwa, Henrykowi Mroczkowskiemu.

D y r e k c j a :  Jan Donimirski, prezes. Wi, Dobiecki, 
sekretarz. Orłowski,, bibliotekarz.

Proszków d. 15. marca 1869.
K o ło m y ja  dnia 15. marca. Pierwszy z zapowie- 

dzianycn trseoh odczytów d>. adwokata Maoicjowskio- 
go „G przyczynach i upadku klas pracujących i środ­
kach ku podniesieniu takowych*, odbył się wozoraj, po­
mimo słotnego powietrza, przy dość licznym udziale 
sluohaczy, a ,  szczególnie,, co ohwalobne, klasa pra­
cująca, rzemieślnicy nasi na ten odozyt pierwszy licznie 
się zgromadzili. Ich też szczególnie najwięcej to doty­
ka; przy widocznym npadkn rękodzieł, czas już najwięk­
szy u nas pomyśleć o jakichś órudkach zaradczych, co 
też odczyty te jedynie mają na celu. Szczęśliwe po­
mysły stowarzyszeń rękodzielników jak za granicą, już 
w niejeduem mniejszem miasteczku, jak Kołomyja, bło­
gie owoce wydały; nie oglądanie się na drugich, ale po­
moc i praca własna były hasłem tycb stowarzyszeń. 
Mozolnie i dokładnie, a zachwycająoo i jasno opraco­
wał i wygłosił prelegent ten na oko tak suchy przed­
miot, wykazał, że dobrobyt rzemiosł jest kwestją nie 
pojedynczego, ale kwestją i bogaotwem ogółu, całego 
kraju; gorąco podniósł wadliwość i niezgadzająoe się 
z wolnością zarobkowania zawiązywanie cechów, tego 
nabytku średniowiecznego i nieswojskiego, a który mi­
mo to z wszelką tradycją do dziś dnia u nas się prze­
chował. Cały ten pierwszy odczyt od początku do koń- 
oa (trwający półtory godziny) i zdradzający gruntowne 
opracowanie przedmiotu, a dźwięcznie i gładko wypo­
wiedziany zajął słuchaozy i wywołał zasłużone oklaski.

Życzyćby należało, by i następne odczyty jeszcze 
liozniej, a szczególnie przez klasę rzemieślniczą odwi- 
dzane były, a ziarno jędrne i zdrowe pewno na opokę 
nie padnie, wyda zamierzony i pożądany rezultat stowa­
rzyszeń przez pomoc i prace własną, a w następstwie 
dobrobyt nietylko miasta, ale i kraju.

— (3) R zeszów  d. 12. marca. Jednem z miast, k tó­
ro z wykładami popularnemi, będącemi obecnie na po­
rządku dziennym, najmooniej opóźniło się , jest właśnie 
Rzeszów. Opóźnienie to jednak może nie będzie mu 
poczytanem za wielką winę, jeżeli się z wazy skutek, 
jakiego właśnie po rokującym początku spodziewać się 
można. Wykłady te urządza Wydział filialny Stowarzy­
szenia pedagogicznego.

Pierwszy w y k ł a d ,  odbyty jeszcze d. 1 .  lutego, za­
gaił przewodniczący, prof. gimn. Nizioł, treściwą prze­
mową, w której wskazał na Zachód,^ dający nam pod 
względem zapobiegliwości w szerzenia oświaty jasny i 
zachęcający przykład, a zarazem podniósł tę okoli ozno , 
że i bez wszelkich zachęt, jaknajskrzotniej, jesteśmy o- 
bowiązani pracować w tym kierunku, by odrobić to, co­
śmy z rozlicznych, często od nas niezależnych powodów 
zaniedbali, a zarazem korzystać ze sposobności, jakie 
się właśnie nadarzają.

Po przemówieniu przewodniczącego miał prof. Ma­
tematyki przy tutejszem gimnazjum. Lizak, Poznańczyk, 
wykład z kosmografii. Ponieważ w wykładzie tym wię­
cej przypuszczał wiadomości wstępnych n swych słucha­
czy niż należało, a wykład nie był dość zaokrąglonym, 
więc nie można twierdzić, by się zupełnie udał.

Publiczność jednak, przepełniająca salę Rady miej­
skiej, bynajmniej sic tem nie zraziła, bo następnej nie­
dzieli, tj. 8. b. m. zgromadziła się równie licznie (prze­
szło 200 osób) i z największem, prawdziwie przykła- 
dnem zajęciem, co ze wszech miar chlubę jej czyni — 
słuchała wykładu o życiu i pismach Zygmunta Krasiń­
skiego, przez prof. H. Pukowskiego mianego. W ykład 
był jaany i płynny. Rozumie się, że i ten wykład nie 
był zupełnie wyozerpująoy, ale w jednej godzinie wię­
cej powiedzieć nie można; spodziewamy się jednak, że

na jednej z przysałych prelekcyj, dowie się publioznośó
0 innych jeszcze dziełach tego wieszcza.

Wykłaay te urządzono z pewnem niedowierzaniem 
tak w dostateczny zasób prelegujących, jak szczególnie 
w zamiłowanie publiozności. Postawa publiczności do­
daje jednak otuchy urządzającym i zaozyna ich skłaniać 
do nrządzenia osobnej kategorji wykładów, więcej spe­
cjalnych i więcej systematycznych, jednak za tą samą 
opłatą, t. j. 10 centów od osoby.

Temi dniami zjechało tu z Przemyśla towarzystwo 
sceniczne p. Woźniakowskiego. Dotąd mieliśmy trzy 
przeustawieiiia, m ianowicie: dnia 4. b. m. „Płaczące 
kobiety", i operetkę „Bojomir i Wanda"; d. 6. bm Ba­
łuckiego „Polowanie na męża" i obrazek ze śpiewkami 
„Werbel domowy'; nakoniec d. 8. bm. .W iesław" K ry­
styna Ostrowskiego.

— R ew olucja  kob ie t. Z parafii Deutschlenten, pod 
Oieszynem, miał być przeniesiony kapelan na taką samą 
posadę w Morawoe. Gdy nauszedł dzień rozłączenia 1 
zajeobały fury z Morawki, aby zabrać sprzęty kapelana 
a wreszcie i jego samego — wybuchła rewolucja w 
Deutachleuten, a zrobiła tę rewolucję płeć piękna parafii 
Dentschleuten. W liczbie około 300 zgromadziły się 
około plebanii, morawieckich furmanów odprawiły, za­
płaciwszy im hojnie za daremną fatygę i stanowczo o- 
świadczyły, że swego ks. kapelana nie puszczą. Ale 
nie dość na tem, ponieważ »ox populi utrzymuje, że to 
nauczyciel deuiscbleuteńskl winiou jest przeniesienia ks. 
kapelana na inną posadę, wyłamały mu waleczne mie­
szkanki Deutsohleuten płot w ogrodzie, i przypuściły 
szturm do jego pomieszkania. Nie pozostało nieborako­
wi nic innego, jak w uoieczoe szukać ratunku przed 
mściwością rewolucjonistek. C- k. starostwo powiatowe 
wraz z c. k, żandarmerją dwa razy interweniowało, ale 
że przez galanterję zapuśeiii się przedtem szanowni 
stróże porządku publioznego w dyplomację, t. j. walkę 
na języki, więc najfatalniej zwyciężeni musieli także 
cofnąć się. Ksiądz kapolan siedział przez ten cały czas 
pod najściślejszą strażą swoich owieczek na plebanii, a 
mężowie rewolucjonistek pili piwo w gospodach, ocze­
kując „co to z tego dalej będzie V"

Ostatecznie nic z tego nie było — przyrzeczono jak 
najspieszniej przysłać nowego kapelana, i dano dawne­
mu wreszcie pozwolenie wyjechania z Deutachleuten, 
Jakie to zasługi musiał zapewne położyć ów zaony ks. 
kapelan około płci pięknej w Deutsohleuten, kiedy aż 
rewolucja wybuohła, gdy go pizenosić miano!

— P ie k a rn ia  m osk iew ska  w  W arszaw ie . Dzie­
je  tej piekarni wcale wybornie charakteryzują sto­
sunki. Przed kilku laty niejaki p. Popow , Moskai, 
przybył do Warszawy z kapitałem około 20.000 rsr., i 
założył piekarnię moskiewską. Czy szanowny rusyfika- 
tor chciał w taki sposób wpłynąć na zmoskwioenie lu­
dności, opierając się na słynnej teorjl naukowej, że czło­
wiek jest tem co je? Takie ironiczne pytanie zadawoli 
sobie u uas ludzie rozsądni, patrząoy na wybryki pana 
Popowa, do który oh opisani* przystępujemy. Dla budo­
wy piekarni cegłę nawet sprowadzono z Petersburga, 
aby nic polskiego nie przyczyniło się do moskiewskie­
go pieczywa. Nakoniec stanęła piekarnia moskiewsko- 
słowiańska! (mój Boże od pewnego czasu bułki są na­
wet w MosKwie słowiańskie). Właściciel jej otworzył 
dziewięć składów na pryncypainych ulicach miauta dla 
roBpraedsży swego pieozywa. Uważał się za bardzo za­
służonego dla sprawy moskwioyzmu w P olsce; nawet 
szyldy ozdobione były napisem z głosek słowiańskich 
(kirylicy). Nie wohodzimy, w jaki sposób się stało, że 
pieczywo nie miało powodzenia, dość. że piekarz P o­
pow zdobył się we wrześnio r. z. za pobytu cesarza w 
Warszawie na koncept następujący: Wypiekł wielki ko­
łacz i ofiarował go cesarzowi; kołacz zwrócił uwagę 
monarchy. — „Czego żądasz 7“ zapytał Aleksandei II. 
Piekarz, wyliozywszy zasługi swoje, prosił o pożyczkę 
5.000 rsr. — „To nie do mnie należy, odrzekł cesarz, 
lecz do ministra finansów", i pożegnał petenta. Przed 
kilku tygodniami wezwano piekarza do Petersburga, i 
zawiadomiono go o rezultacie. Jakież rozczarowanie! 
Ponieważ kołaoz kosztuje około rsr. 4, dano zań pie­
karzowi rsr. 25. Prawdziwie cesarskie wynagrodzenie! 
Koszta podróży zrujnowały do reszty zadłużonego pie­
karza, który już od kilku miesięcy jest w ręku żydów. 
Gdy żydki uzyskali na mocy procesu wyroki prawomo­
cne, przystąpiono do sprzedaży ruchomości piekarza. 
Na wpół dziki Popow nie mógł pojąó, jak możua Mo­
skalowi zabierać meble, towar, słowem, wszystao. (Ksk 
możno zanimat’ russkomu c*eławieku miebieli? wołał 
w rozpaczy). Lecz prawo utrzymało swą powagę — P- 
Popow zubożał kompletnie. Przyjechał z 20.000 rsr., 
wyjedzie goły jak święty turecki. J akie są dzieje 
pierwszej piekarni moskiewskiej w Warszawie. (D. Poi.)

— Dziennika L ite rack ieg o  nr. l i t y  zaw iera : Ro­
dzina Konfederatów (Pan marszałek Łomżyński), obra­
zek historyczny przez K. S. Bodzantowicza (clągdalBzy). 
Pogrzeb r. 1834 w Stanisławowie; wiersz. Bolesław 
Chrobry i Otto III. w Gnieźnie; przez dr. Ksawerego 
Liskiego (dokończenie). Zapiski literackie. Mieczysław 
Romanowski. Odczyt p. Lucjana Tatomira (o najnow- 
szyoh odkryciach geologicznych). Kronika bibliografi­
czna, Przewodnik.

— K a lin y  nr. 6 zawiera : Matka Makryna Mieozy- 
sławska; Historja sztuki dramatycznej, stndjum F. H. 
(ciąg dalszy); AU is tm«, wiersz Cz. P .; Złote kajdany, 
ze staryoh pamiętników przepisał Tadeusz Sławiński 
(ciąg dalszy); P rzeżyte, wiersz Władysława Ordona; 
Pieniądze i oczy, Bzkic dramatyozny, przez J .  N.; Te­
atr; Kronika; Rozmaitości.

— B ib lio tek i „Nowin" wyszły dwa tomiki: I. pod 
tyt.: Krzyż mogilny 1863-1864, zawiera powieści i o- 
powiadania osnute na tle ostatniego powstania (str. 180);
II. p. t . : arykatury żyjące, piórkiem rysował Anasta-
zjusz Bomba (str. 98). Cena zeszytu I. 45 cent., 11.25 
centów, każdy zeszyt zaopatrzony tytułem obrazkowym. 
Papier mocny, druk wyraźny, w prenumeracie cena ar­
kusza o 32 Str. wynosi tylko 5 centów. Jest to więc 
wydawnictwo tak tanie jak Mrówki, « C0 do treśoi o ty­
le jest odznaczająoem się, że nie ogranicza się wyłąoznie 
do przedruków tylko, ale podaje rzeczy nowe, napisa­
ne z talentem. Prenumerata na serję, obejmującą 640 
stron druku, wynosi 1 złr. Adresować do księgarni Gu- 
brynowioza i Schmidta we Lwowie. Każdy tom Biblio- 
teki Nowin sprzedaje się osobno.

— W iadom ości piśm iennicze. P. Richter, wydawoa 
Stnechy, rozpoczął teraz publikację nową. Jest to Biblio­
teka narodowa, W ydswD ictwo to, jak mówi podjął głównie 
w tym zamiarze, ażeby znakomitsze utwory polskiej 
literatury, dotąd nie wszystkim dostępne, podać pohkiej 
publiozności czytającej po raz pierwszy w starannam
1 pięknem, a oraz taniem wydaniu.

Ograniczając się tylko na dziełaoh pisarzy znako- 
mityoh i powszechnie cenionych, przyniesie Biblioteka 
narodowa cały szereg tomów, które razem stanowić będą 
wyborną bibliotekę, i b*dą mogły stać się z czasem 
najpiękniejszą ozdobą w każdym polskim domu. Każdy 
tom będzie stanowił ile możności zamkniętą dla siebie 
całość.

Co do wyboru dzieł, przyrzeka wydawca starać się 
najusilniej, ażeby Biblioteka narodowa podawała jak naj­
więcej utworów nowyoh i nieznanych jeszcze, wszelaka 
w braku tychże przedsiębrane będą także przedruki da­
wniejszych, ale wyczerpanych już w handlu księgarskim 
dzieł znakomitych, których przygotowaniem do nowego 
wydania zajmą się sami, żyjący jeszcze autorowie.

Każdy tom będzie można nabywać osobno, i nikt 
nie potrzebuje się obowiązywać do pobierania wszystkiob 
tomów. Przedpłaty nie wymaga się żadnej.

Już wyszedł pierwszy zeszyt Biblioteki narodowej. 
Zawiera oryginalną powieść Bolesławity p. t. Emuarjuss.

Nakładem Karola Wilaa wyszedł II. tom Historji 
powszechnej Wilhelmc Piitza w polskiem tłumaczeniu 
p. Łucjana Tatomira. Obejmuje on okres wieków śre ­
dnich. Tłumaczenie to odznacza się pięknością języka 
i potoczystością w ykładu, co jest wielką zaletą tak 
zwięzłego kompendjum jak historja Ptitza- W niemie­
ckim oryginale niezawsze tak jest.

W Budziszynie wyszU broszura polityczna p. t. 
Die BalkaiJialbinsel und ihre Pólku vor der Lóiung d& o, isn- 
talischen Frage, t>on Kdmard Kuffer.

GofipwdkrfitWd, lifie łu yk ! i h a u d e l.
Z araza  u a  bydło . Do końca lutego br. ustał księ- 

gosusz w Czyżkaoh (powiatu brodzkiego), w Dębinie 
(kamioneckiego) i w Stobudce dziuryóskiej (powiatu 
czortkowskiego), wybuchł zaś w Folwarkach małych i 
w Klekotowie (brodzkiego), wNagorzance i w Buczaczu 
(buczaczkiego). w Słobudce polnej (tłumackiego) i w 
Sorooku (skałackiego powiatu).

— b a n k i lo d o w e w P o zn aó sk iem . Od czasu zuie- 
nienii prawa o lichwie , organizują się po wszystkich 
miastach W ielkopolski, gdzie się tylko znajduje kilkn 
ludzi o dobro naszych współbraci dbałych, banki ludo­
we, czyli takzwane „Towarzystwa zaliczkowe". Stara­
niem czcigodnego proboszcza, ks. Tułodzieckiego, za­
wiązało się w Miłosławiu podobne Towarzystwo pod 
przewodnictwem ks. Sam&rzewskiego ze Środy, Przy­
stąpiło do udziału 94 ozłonków, a zgromadzenie obra­
wszy dyrekcję i zarząd, przyjęło nazwę: ^Towarzystwo 
oszozędności i pożyozki pod opieką św. Sanisława".

W iedeń d. 15. marca. Na dzisiejszy targ przypę­
dzono wołów galicyjskich 1318, węgierskioh 461, resztę 
z niemieckich prowinoyj; razem 2278 sztuk wołów. 
Płacono za cetnar wagi galicyjskie woły 29 do 30 złr., 
wegierskib 29 złr. do 30.50. Rozprzedano wszystko. Je ­
żeliby spędy po świętacn większe nie byty, tc eeny pój­
dą w gorę, ponieważ, jak podałem przeszłego tygodnia, 
Węgry mało mąją, a niemieckich wołów coraz mniej 
przychodzi, więo na każdy sposób można się spodzie­
wać, że edua nie spadnie.

J. KriyutoJowici, Lcupoldutadt, Caffó Stierbftck.
L ic y ta c je . Urząd powiatowy w Sanoku przyjmuje 

ao dnia 31. marca br. oferty na podjęcie przebudowy 
mosty w Postołowie. — Sąd obwodowy w Tarnopolu 
sprzedaje dnia 20. maja br. majątek TudorOw w Czort- 
kowskiem, oszacowany na 85.384 z łr.— Sąd obwodowy 
w Przemyśla sprzedaje dnia 19. kwietnia br., 24. maja 
i 28. ozerwca br połowę realności pod 1. 178 tamże. —• 
Sąd powiatowy w Dąbrowie sprzedaje dnia 24. kwietnia 
br. grunt pod 1. 6 w Grądacn. — Starostwo powiatowe 
w Złoezowie przyjmuje do dnia 31. marca br. oferty na 
podjęcie robót konserwacyjnych na gościńcu lwowsko- 
brodzkim i złoozowsko-zaleszczyckim.— Sąd powiatowy 
delegowany miejski we Lwowie sprzedaje dnia 13. maja 
i 13. ozerwca br. realność pod 1. 222 w Nowym Jary- 
czowie płożoną, a ocenioną na 663 złr.

K dyk ta . Sąd krajowy krakowski zawiadamia Bal­
binę z Białobrzeskich Konopkowę i wapółpozwanyob o 
pozwie Stanisława Biało brzeskiego względem w ykre­
ślenia sumy 484.217 złp. z dóbr Kawęciny z przyległo • 
ściami.

K o n k u rs . Posada oficjała kanoelaryjnego przy pro- 
kuratorji skarbowej we Lwowie z płacą 500 złr.

P rz y je c h a li do L w o a a  dnia 15. marca: Fp. Knt- 
kowski A z Hawłowic, Friemann G. z Darmstadt, O- 
zurewicz T. ze Złoczowa, Raczyński L. z Rzeplina, 
Szafel Ign. z Buczacza, Mirosławski A. z Jarosławia, 
nr. Poniński A. z Rychwaldu, hr. Rozwadowski B. z 
Tnchowa, Jastrzębski E. z Łowozówki, Pinsker H. z 
Uścieozka, Wilczyński W. z Majerówki.

Ostatnie wiadomości.
Aby uzyskać chociażby ja k ą  ta k ą  w iększość 

dla swoiob wniosków w spraw ie nstawy o land 
werze, na oo jak dziś słyobać, nie zanosi aię, 
miał rząd telegrafem  wezwać w szystkich nam iest­
ników, będących zarazem  posłam i, aby zajęli 
ezemprędzej swe m iejsca w Izbie poselskiej.

P rag sk a  Rada gm inna uchw aliła  niemal je ­
dnogłośnie podać do cesarza petycję przeciw ko 
uchwalonej przez n iem iecką część sejmu cze­
skiego ustaw ie o nadzorze szkolnym , ponieważ 
ona ścieśnia praw a gminy pragskiej. Rada gm in­
na uprasza cesarza, a b y  polecił rządow i w ypra­
cowanie w porozumieniu z reprezentacji, m iasta 
osobnego statutu szkolnego dla m iasta Pragi, a 
tymczasem aby sejmowa ustaw a o nadzorze 
szkolnym została zaw ieszoną, lub aby w drodze 
adm inistracyjnej zabezpieczono praw a gminy 
pragskiej w tym  względzie.

W  poniedziałek odczytano w zagrzebskim  
sejmie wśród okrzyków E ljen t w ęgiersk ie  nstaw y 
z r. 1867 i ustaw ę wojskową. Postaw ione także 
wniosek, aby zagrzebskie Tow arzystw o muzyczne 
zamienione zostało w krajow e konserwatorjum

Cesarzowa miała przyrzec bawić w locie w 
Zagrzebiu przez sześć tygodni.

O statnie doniesienia o rezultacie wyborów 
we W ęgrzech brzm ią nie bardzo pomyślnie dla 
deakistów . W Jag rze  (Erlau), w Szerdahelyi, w 
Debreczynie (trzech postaw) w Bekes-Czaba, w K o­
mornie (jeden) i w Kesdi-Vasarhely zwyciężyli 
ogrom ną w iększością kandydaoi lowioy. N a dzie­
sięć wyborów, o których nadeszły doniesienia 
do dzisiejszych dzienników wiedeńskich, wypada 
ośmiu wybranych na lewicę, a dwa w Rabie, je 
den w Komornie na stronnictwo deakistów .

Królowa angielska miało w ystosow ać z po­
woda kwestji kolei belgijskich w łasnoręczne listy 
do cesarza Napoleona i do k ró la  belgijskiego. 
T ak  donosi telegram londyński Independance Belge.

Na przedwczorajszem posiedzeniu Lortezów 
m inister spraw  wewnętrznych wystąpił przeciw 
niektórym  deputow anym , z powoda udziału w 
manifestacji, na której wzywano do buntn. Tope 
te zapytuje m niejszości, czy pobłaża zaczepkom, 
przeciw wszechwładztwu narodowemu wymierzo 
nym. Po żywych rozpraw ach republikanie ośw iad­
czają, że się poddają postanowienie kortezów. 
Rio żąda zaprowadzenia m ałżeństw  cywilnych. 
Ortez odpow iada, że rząd zajmuje się obecnie 
zbadaniem tej sprawy.___________

Telegramy „Gazety Narodowej.”
W ied eń  dnia 10. m arca. Na «lzi- 

siejszem posiedzeniu (zby panów baron Doblhof 
postawi/ wniosek naglący co do traktowania 
sprawy loteryjnej pożyczki stanisławowskiej. 
Przyjęto wniosek i ustawę dotyczącą owej lo- 
terji według brzmienia, uchwalonego w Izbie 
niższej bez dyskusji i jednogłośnie w 3ciem 
czytaniu. Z Polaków onecni byli Gołuchow- 
ski, Czartoryski, Romaszkan i Szymonowicz.

W iedeń dnia 17. marca. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby niższej wniosek mniej­
szości (przy §. 8.) został 81 głosami przeciw 
59 odrzucony, a przyjęto wniosek Wydziału 
wojskowego, że komendy jeneralne mają być 
zarazem komendami landwery.

P e s z t  dnia 16. m arca (wieczór). 
0  ile dotychczas wiadomo, wybrano dziś do sej 
mu 13 deakistów a 4 z lewicy.

R ie ta  dnia 16 m arca Dzisiaj ce- 
sarz zrobił wycieczkę do Zengg, a wieczorem 
wrócił. O północy wyjeżdża do Poli. Ministro­
wie węgierscy udają się jutro do Budy.

Stam buł d. 16. m arca. Turcja 
ma organizować landwerę, złożoną z muzułma­
nów i 7. chrześcian.______________________

K u r s a  z dnia 16. marca 1 8 6 9 , godz. 2. 
mm. — popołudniu.

W leilcń . Akoje kredytowe węg. 112.50 Akcja 
banku snglo-austr. 295.50. Anglo-węg. 120.50. Akoie 
Karola Ludwika 219.60. Kolej siednuogrodska 159.50. 
Kolej południowa 231.30. Kolej alfOldzaa 161.50. Kolej 
państwowa 323.50. Kolej Iwowsko-osemiowieaka 180.50. 
Kolej w półn.-wsob. 160.50. Kolej pófaMMM229.—. Kolej 
Rudolta 158.50. Kolej Franeisaka Józefie 171.bu Gali­
cyjskie oblig. indemmzaoyjne 71,—. Losy 1864 r. 125.50. 
Napoleondor 9.95 Pruski kurant — . Usposobienia 
stałe.
K u r s a  z dnia 16. marca 18 6 9 , godz. 6 

min. 30 popołudniu,
W iedeń. Pożyczkę bespodatkowa 64.10. Akoje 

Kredytowe 297,50. Akoje banku angio-M sir. 294 50. 
Akcje zakładu zastawniczego 149.50. Akcje Karola Ln- 
awiKa 219.50. Kolej południowa 231.30. K oto  fOnf- 
kirch. —.—. Kolej państwowa 323.50. Kolej Rudolf*
   Losy 1860 roku 104.80. Napoleondor 9.95.
Frmko-auatr. 159.50. Akoje banku handl. 103.75. Uspo­
sobienie stałe.

P ary ż . Renta 3*/, 70.05 detaeke.
B erlin . Moskiewskie banknoty 81‘A- Akejs kre-

Srtuwe 122, Lombardy 126/,. Galioyjska kolei 90. 
olej paustwowa 176*/,. Na Wiedeń 84%, gyto 61. Owies 

30*/,• Usposobienie stałe
W reefaw . Pszeniea 78. Zyto 62. Owies 89. Rze­

pak zimowy 212. Koniczyna stale.
Szezeein. Pszenica — .

m 3*

T sic g ia fo w sn jr  kura w ied e ń sk i
z dnia 16. marca.

Renta w papierze . . . . . .
Renta w srebrze ..........................
Losy a roku 1860 ...........................
Akcje banku nar............................   ■

» Towarzyst. kred. aa 200 zł. 
j.ondyn 10 fnt. szterlingów . . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 zł. w. a......................

A. W-
si. I o

62 60
70 25

U 3 70
726 00
297 40
121 3 ■

5 84
122 0

C E N N IK  G I E Ł D Y .
w e Lw ow ie dnia 16. m arca.

W : : : :

I AUeje aa ez tu k ę .
Kolei gal. Kar. L u d w , ..................
Kolei Lwow. Czerń -Jassy . . . .
Banko byp. galic. a wpłatą 40%
Papierni czerlańskiej . . . .

II. Listy  nastawne aa MO sir
Tow. kred gal. m. k.
Tow. kred. gal. w. a.
Banku hypot. galio. . _
Galie, zaktadn k redy t włościańskiego

III . O bltgl aa 10C z lr .
lndemiiis*c>jne galic. . . . . . .  

dtto. Wk. krakow. . . . •
dtto. Ks. bukowiń. . . . .

Pożyozki głodow. z r. 1866 . . . .
Pierw, kol gal. K- L. 1.  ...............
dtto dtto dtto 11. e a , . . . .
dtto dtto Lw. Czerń. I. emisji
dtto dtto dtto 11. dtto . . . .

IV. Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i ............................
Dukat c e s c s k i ......................................
Napoleond’o r ..................... - . . .
Półimperjał rosyjski . . . > . .
Rnbel srebrny rosyjski  .................
dtto papierowy dtto ......................

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. . . .
Talar pruski s reb rn y ...........................
Pruskie bilety k a s o w e ......................
Srebro ....................................  •

Sprtedanot Akcje kolei lwow. *czern. po 
cnt. — L isty zastawne Towarzystwa kredyr. 
po 77 złr 40 cnt. ___

Płaca Z«ds.j*
w a. W a.

zł. et. zł. ct.

219 50 220 50
186 00 *86 75
8( 00 87 00
00 00 190 00

UO 00 00 00
77 30 77 80
90 50 91 00
00 GO 00 00

70 90 71 40
00 00 00 00
Ob 00 00 00

101 26 102 25
98 75 99 60
93 30 93 90
80 00 80 75
87 00 87 76

5 73 5 78
5 77 5 83
9 86 9 95
9 98 10 12
1 86 1 92
1 64 1 66*/.

00 00 00 O-
00 00 Oo tu

1 8? 1 83
121 03 122 GO

1P6 zlr. 25 
gal. w. a.

P o c iąg i kolei żelaznej K arola Ludwika
Odchodzą ze L w o w a  . . . o  god. 5 minut 10 rano.

• * • ■ • o „ 6 „ 20 wiecz
z K r a k o w a  . . o „ 10 „ 20 rano.

« » , * * 0  4
Przychodzą do L w o w a . o  „ 8  ,  40 wiecz

* . v  » • 0 » 8 „ 3 2  rano.
„ do K r a k o w a ,  o „ 2 „ 54 popoi
> * . o „ 6 „ 1 5  rano.



4 GAZETA NARODOWA * dnia 17. Marca 1869.

(N adesłane.)
. Bardzo częsio przepisu,ę Syrop Cbiny 

i Żelaza pp. Grimanlt et Gie i zaświadczam 
z przyjemnością, że zawsze otraymałem po 
myślne skutizi z niy<i» tego środka w tru­
dnych traieieniach (dyspepste), bladaczce, osła­
bieniu w krwotokach'  braku regularności miesi f- 
Ctnej, upławach, gorączkach tyjoidalnych, diabetis 
i we wszystkie!) wypadkach, gdzie idzie o 
wytworzenie sil słabego, a powrócenie ży­
wiołów życia i krwi, zwątlonych i mraco- 
nycb. Z długiego użycia tego środka ojv 
powstają i«dne złe skutki, ja a  z użyci* 
wszelkich ionycb preparatów żelaznych. 
1022 5—8 A rn a l

lekarz nadworny • es. Napoleona,

O g r o d n i k ^ ^ r ^ f w a
couy we wszystkich g*łęzi«ob o /rod^ctw a, 
po .iuku je  odpowiedniego ■* Wiado-
mość u p. Czajkowskiego, Skarbnika Tea 
tru  Polskiego we Lwowie. 1—2

Do Wgo. A. S t .  w W .
Gdy wsTcikie pośrednictwa obywatel­

skie w zględem  przyprowadzenia do sku t­
ku sadu polpjbpwnego, W sprawie dziagza- 
wy Wy. i z nią, w_ związku zostającej po- 
życzki beSakutecznie spełzły, nie pozdafa- 
je mi"nic innego, jak tylko, publicznie, ąa- 
wezwać pana w powyższej sprawie przed 
sąd o b y w a t e l s k i ;  a chcąc wszelką r.ożli- 
prą przeszkodę usunąć, , upoważniam pana 
do wyborn wszystkich trzech arbitrów, sta­
wiam jednakże teu tylko warunek, by wy- 
hóę p^dł na osobistości pod każdym w,zglęj 
dem niezawisłe, a mnie osobiście nie nie­
przyjazne.

M. P .
1 586 1 - 2

W  S Z C Z E C I N I E
do przyjmowania

S P E J U C J i
towarów przychodzących ł odchod^cych 

poleca się

Gf. A . Grolien.
N. B. O najnowszem zniżeniu cen frachto­
wy oh na kolejach żelaznych i parowcach u- 
dzielam wiadomości ze wszelką gotowo- 
1878 ' ścią. 1 - 4

Poszukuje się
N a d l e ś n i c z e g o

teorelycjBje i  praktycznie wykształconego, 
mogąots o się wykazać świadectwami i re-

1512 3 - 3komendacją.
Zgłosić się listownie do Zarządu dóbr

w Busku — ostatnia 
Kamionka.

poczta Busk powiać

n h p r r a  w niieścis Bursztynie * zaja* 
^ de m i gościnnemi stancjami

ieat od 15. sisrpnia b. r. ao  w yE ąjeeia . 
•głosik się asobiśoi* lub przez listy fran­

kowane do Zarzadu dóbr w mieisen, 7-11

f e P / \ u r / ^ 7  poczwórny mało 
r O W O Z  używany jest do 
sprzedania. Bliżjzą wiadomość 
u Jana furmana na ulicy Fre 

nelowsk*ej pod 1. 693’/ , .  1548 3—3

W  Czortkowie

L E S Z E K  B. OSIECKI
otriynjał świeże towary na św ięta i oddaje 
takowe ■ doliczeniem przywozu po eenaen  
158S 2—3 lw ow sk ich .

W a g a  w tisde iska . i tr -  et.
Cukier pomimo wysokich cen, pię­

kny , Sr Iłow ie f u n t ..........................— s8
Herbarta hhińaka Paczka 8 łutów

Wied. od ont. 90, tłr .  1 ct. 15 doi 36
Śwłeoer Apollo wied. funt ołowySI S - -2 l-r, m i t' I Ci B.1 funt

funt

—  68
-  7o
-  48
-  42
-  36 

1 -
-  88
-  48
-  85
-  16 

80

Migdały słodkie sycylijskie
Rodzynki sułtańskie . . .

„ duże Eleme . .
„ .drobne czarne .

Owooe kandyzowane pudełko
Ser em e n ta lsk i.....................

,  śmietankowy cieszyński . .
Oliwa prowancka stołowa . . „
Ocet winny Nr. 1., Nr. 2. kwarta . 
Rozolisy z fabryk Bzlązkicb butelka 
Likwory Gdańskie i Alasz od złr. 1 do 1 40 
Rum prawdziwy Jamaica but. kwatt. 1 80 

„ Nr. 1. 2. i 3. but. kw. od 80 c . do 1 40 
W in a  czy ste  s to ło w e :

Neamiller but. kw. — 50
B o m l a n e r ................................... „ — 70
Jeunopudowe łagodne Samorodne „ — 80 
V0alauer wys kok . . . .  .  „ _  9J
Haute Sauterne francuzkie . » 2 50
Cordon Noir ks. Montebello » 3,75 i 4 — 

Zarazem uwiadamiam Szanownych od­
biorców, że dla oszczędności wydatków o- 
trzymałem tu

SKŁAD KOMISYJNY 
świeżyeh nasion gospodarczych

po  cenacli lw o w s k ic h ,
polecając się ogółem łaskawej pamięci.

1042 55-100

iaski, pompy, r* *
rndra ogniow  r a u t u j e .  l i n -
'nyrigdy dls f  W H i Strowaae
uu,#łniy ^ N A U s f S W bezpła-1 

W  W ie d n iu  X . t n i e .
L eopoldsU dt, M ienbachguM  

t 3* gpgeaOber dem A ugartto.

Pasta i Syrop z owocu arabskiego

Raccahout Arabskie p. Delangrenier.

Zarząd fabryki Starosieiskiej

i ARAKU
w połączeniu z wyrobnią spirytusów w Hlibowicach Wielkich, 
stałe zapasy po cenach zniżonych i r a b a t 2% dla większych

towej zaplucie.

poleca zusczce i wy 
zamówień, a przy go-

Ceny loco fabryka Wiadro Garniec

L i k w n r   ̂ I* G d a ń s k i  , .
) II. różnego smaku
) I. Litew.ka i Śiiwówka 

H o io lla ) 11. różnego smaku .
) III. propinaoyjny 

•Starka . . ,
Kontuszów ka, Piołunówks i Żytnia 

) II. 
j . I I i .
) IV. 20’/ . .

F l a s z k a  
całs pół 

złr. cnt. złr. cnt. złr. cnt. złr. cnt.

33
18
24
18

60

60

20
24
60
24

15
55
58
85

30
23

33
33

R a m  i A rak  
k ra jo w y 20

14

_  _  _  45 —
1 34

94

25
25

10 
10

Zamówienia przyjmuje Zarząd fabryki w Hlibowicach Wielkich poczta Stare- 
sioło — lub też Jan Górski ajent i/zawiadowca Składu głównego wyrobów krajo­
wych Alfreda hr. Potockiego we Lwowie przy placu Uarjackim nr. 19. 1481 5—6

Serwisy stołowe, porcelanowe i szklarnie

'B
' I 'Si
■H3

S
$
s

. a

Z n a n y  z  ta n io ś c i m a g a z y n

SZKŁA, PORCELANY i FAJANSÓW
pod fi,mą.

O K O B N I C K I  6  C I B O I
w e L w ow ie w  R y n k o  pod  F. 157 .n obok  h and lu  p . U ziębły

1563 2—3 poleca swój obfity zapas towarów po

b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .

Jz5 
s» a  ■ 
N 

VI 
B
5"
7?ar .
J*
co
a

Serwisy z porcelany herbaciane.

O B W I E S Z C Z E N I E ,
Caty zapas towarów jednej z najznaczniejszych fabryk bielizny, ąl^tadajacy się z w szelkich gatunków

W  GOTOWEJ BIELIZNY
m ę z k i e j ,

lóic 3—5
d a m s k i e j  i d z i e c i ę c e j
w s z y s tk o  now e i  n iep ra n e

m usi byc z powodu krydy zapadłej w yprzedane przez połow ę n iże j eony szacunkow ej.
Ponieważ nadzwyczajna piękność i taniość tej bielizny prześciga o w iele w szystko, co dotychczas wystaw iono  
na sprzedaż, i zw raca powszethuą uwagę tak, że zaraz w pierwszym  dniu w y p r z e d a ż y  znaczuy o s ią ­

gn ięto  odbyt, przeto cały zapas bez wątpiouia w krótkim w yczerpie s ię  czasie. 
garażem  pozwalam sob ie, zw rócic na to uwagę, że bielizua je s t  szycia dom owego

a nie roboty fabrycznej.
Z a św ieżość  p łó tn a  g w a ra n tu je  s ię ; ceny s ta łe .

4000 koszul m ęzkich z płótna ruraburgskiego, tudzież islaudzkiego (należy podać objętość szyib  najnow szego  
kroju i w szelk iej w ielkości po złr. 1-7 >, -i-Jj, i .7 i ,  J.50 i 4 50 n ajlepsze.___________________

3000 koszul z b ia łego angielsk iego sbirtyugu, ciężk iej jakości po złr- I -13, ż-50 do a.80 najlepsze.
2000 koszul kolorowych do prania kosm anoskich i fraucuzkich w w ięcej

2*50, 2.70 najpiękniesze.
niż 1000 okazach po złr. 1.75, 2.20,

3000 kalesonów ptocieunych w dow olnej w ielkości i jakichkolw iek krojach po zlr.
3000 koszul damskich z prawdziwego plutua, najnow szego kroju Irancuzlciego, po złr.

z najpięk. haftam i od ręki 3, 4 do 6 z łr .;  najpięk. dam skie koszule nocne po złr. 3.50 cu dow nie ładne.

1.25, i.50  do 1.7-5 najlepsze. 
1.20, 2.25, 3 do J

3D00 m ajtek dam skich i Łaltaników nocnych najpięk. szycia  po złr* 1-50, 1-75, 2.2-5, 2 7 i, 3.50 najlepsze.
1000 spowdnic dam skich, najlepszej jakości i w najnow szym  g u śc ie , po ił f -  3.50, 5  do 0 uajlepsze.

500 tuzinów  ćh tetek  do nosa z  cienkiego płótna ruaiburgsk., b iałych, p o i tuzina po złr. 1.75, 1 do 3 najlepsze!
500 sztuk bardzo pięk. woby^augiel. z ręczn ego  przędziwa, 1 sztuka 50 łokci, po złr- 24, 2rt, 30 i 35 najpięk

500 sztuk w eby angielskiej 1 sztuka 50 łok ci, po złr. 18, 20 do 26 najlepsze.
500 tuziuów  serw et adam aszkowych i nakryć na kawę, białych i kolorow ych, po złr. 2, 3 i 4 sztuka.

500 sztuk 30łokciow«go płótna łok ieć i łok ieć i ćw ierć szerokości 
złr. 1 2 H 4 .

z przędziwa ręcznego (pod gw arancję) po

1000 koszul flanelowych podług najnowszych wzorów i najm odniejszego kroju po złr. 4, 4.50 i .5.50 najlepsze. 
|pop par kalesonów frenelowych po' z fr  M tf; 2.50 j~

(Jałkowtte wyprawy w eselne od \  do Z są zawsze na składzie w  zapasie.
Kupujący za kwotę złr. 40 otrzym a bezpłatnie 0 sztuk pięknych chustek do nosa.

Zlecertia z prowincji uskuteczniają s ię  jak najsum ienniej pod gwarancją za poborem  przez pocztę luj* 
za gotów kę Opakowanie nie liczy się  n ic>5ite“

Przy zam ówieniach na koszule męzkie uprasza się  o podanie objętości szyi
A d r ą c  G e n t r a l - H a u p t - V e r a e n d u n g s d e p o t  d e r  I. n n d  g r O s s tc n  L e i n e n -  n. W a s c h e - F a b r i k  

A U i O w i  Y Y l W J ,  W i e d e ń ,  H a u p s t r a s s e  N r .  1 . im erangelischen Schulgebaude
" W

D nia 1. marca b. r. otworzy­
łem kaneelarję w Stanisła­
wowie w Rynku pod Nr. 
59 w domu niegdyś do p. 

Herschmanowej należącym. 
j5 3 9  Dr. Maurycy Wurcel
3—3 Adwokat krajowy

iw an  eg; o Nafe, p. Delangreiueri
50 Wkarzy szpitalow paryukich. Profe- 

forów faknltetn medycznego, poświadczyło 
■kutruzność i wyższość tego lekarstwa nad 
w nelk ie inno do wyleczenia kafarow , 
g rypy , napa len ia  g a rd ła  1 p ie rs i.

Środek ten potwierdzony przez paryz- 
ką akademię medyczną, leczy słabości żo­
łądka i kiszek, przyspiesza powrót do zdro­
wia, wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, za 
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej i chorób 
epidemicznych. 1010 23—24

W Paryża przy nlicy Richelieu, 26; we 
LWOWIE w aptece p. P io tra  M ikolasża.

Przestroga. 1534
3 - 3

Podpisani ostrzegamy, iż dłagów choć­
by przez naszych najbliższych krewnych za­
ciągniętych, płacie nie będziemy.

Henryka z hr. Zabielikich 1. ilabu hr. Łą- 
czyńska, 2. Olssewska-. Henryk hr. Łęczyński.

M ł o d y  c z ł o w i e k  £ & csy wdo'-
bowiązka w większym skarbie, poszukuje 
miejsc...przy g o sp o d arstw ie , lub  le śn ic ­
tw ie. Z o n a  tegoż (cudzoziemka), która od 
kilkunastu lat jest g u w ern an tk ą , mogłaby
udzielać lekoyj języków fr.ncnzkiego, oie-

' ‘ (lsf.......................................mieckiego, angielskiego, tudzież muzyki.
Bliższa wiadomość pod literą A. Z. po­

ste restante Brzostek.__________ 1449 C 8

Nasienia sosnowego
ma p a ń s tw o  B r o d y  ze
zbioru ostatniego cetnarów 2, 

funt po ałr. 1 cnt. 20.

K o n k u rs .
W cela prowizorycznego obsadzenia 

posady lekarza miejskiego w Ś tsrejsoii * 
płacą 20) złr. w. a. rocznic, otwiera ąję 
ninie'jszem konkurs.

Podania świadectwami zaopatrzone 
przyjmuje Zwierzchność gminy Miasta Sta- 
rejsoli do dnia.31. marca 1869. 1503 3-3

Dwa buhaje J&J;ho len d e r-

czta Chndorów.

Cgny i 21etni, są do sprzedania 
Oskrzesińcach, ostatnia

1547
po- 

3 3

D r .  p a t t l f l o n a
Wata na gościec

lO c s n ia  i ln t ie n  D w Kłagodzi bezzwłoesnie i leczy szybko
gościec i reumatyzmy

wszelkiego rodzsja jakoto: bole w tw«r*vr.wszelkiego rodzaju jakoto: bole w twarzy, 
piersiach, ból gardła i zębów, gościec w 
głowie, rękach i kolanach, izarpanie w 

członkach, ból w krzyżach i udaób.
W paczkach po 70 cnt. i półpaczkach 

po 40 cnt. dostać można we L w ow ie u 
aptekarza P io tra  M ikolasza, w aptece pod 
„Srebrnym orłem” Z y g m u n ta  H ackera  i u 
J .  F. Kleina wdowy nr. 232 m. 1320 4—8

W yłączny magazyn dla Austr.-W ęg. monarchii.

(8

C

A

s
B

as
es
u

'C

Czaję się obowiązanym podać do wiadomości, iż w skutek przyjaciel­
skiego porozumienia sie, panu

I G Y A C E M l  F U C H S  w  P r a d z e
wyłączną sprzedaż moich patentowanych i przez zaprotokołowanie marki

chod podrabiani), zabezpieczonych

piór do pisania Rossini- &  Humboldt-Double-Cement
w krajach Anstrjacko-W ęgierskiej monarchii powierzyłem, 1 z tego po­
wodu pomienione wyroby, dotąd uieprzewyższone. ty lk o  u te j firm y  

p ra w d z iw e  i p o  cen a ch  o r y g in a ln y c h  o t r z y m a ć  m o żn a .
Do tej wiadomośoi łączę prośbę, by P. T. knpujący wszelkie pole­

cenia do pomienionego doma bezpośreduio przesyłać i przekonanie o jak 
najrzetelniejszej usłudze mieć raczyli.

J  A L l e m a . z r d . r e
Birmingham, Brnxella i Paryż. 

Powołując się na powyżsie ogłoszenie, polecam doskonałe, wszel­
kie wymagania piszącej pabliczności zadswalniająoe cem en tow e p ió ra  
do p isa n ia  pana J .  A lejcandre po najtańszych cenach oryginalnych 
fabrycznych, mianowicie:
1 eleg. kart. pudełko z portretem zawierające 100 piór Rossiniego złr. 1.40 
1 » n n » • lfiO ,  "Humboldta ,  łi49 i

Biorący większą ilość otrzymają odpowiedni rabat.
1569 1 - 3  X g n a o y  F u o l i o .
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u Ign acego  F nchsa w  P radze.

B r i i d e r  F r a u k t  i u  F r a f f ,

APARATY DO WYRABIANA 
u Braci H. & R, R cbn ltze

ranienstrasse 118.

Y SODOWEJ
w Berlinie, 0-
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1583

oszukuję S l l c o n o x n . a
bremi świadectwami.

R om an  P u zy n a
2 — 3 poczta Gwozdziec.

z do-

einpbrlilen sieli zum  Iluzugc von 
oi-hli!;i M sgdcbtirgiT u-irt (Jnuillinhurger Zurker- mirt 
Kiitterrubuii-Saiiiiii], rotlieu (Hraliauler uml slo ieri 
srlien). w.-iissjm Kliicsąiuoii. Muliliileiikliio, lra'U. I u- 
zen ie . Tim otłiuć! i’.-ni.Til!-r mirt Ri"acr hi-on-Siic-I-ei-i- 
sam eii. .imorikan Pleriliii.ihij-.M jiś. K ukurutz. L.ii|>i- 
iien. W ickem  liuciiw eizw i, K sparselti:. Il.-iigriisiirn. 
KonsgRi-as, Wioirtuchsscliw.-iaz. Iiiiratocliln.i auslralis. 
keker- mirt Hiesen-Sp.irgi:I. Serartella. cliines O uln il- 
tifę, e^pl TiirnipssainHn, KTeci- 11111I iiras-ń isrh u n gn n . 

iibt-rhaupt vni> alleu Arten

Klee-, Gras-, Futterpflanzen-, Runkelrńben-, 
Oekouomie- and Gomiise-Saaen,

a lle r forstw irtliscliartlichen Sninen.
insbesonderc K ielcrn-, F ichten- nnd I.crcheMsamcMi, 

sow io Sotzliugeri rou I.aul)* utlfi iNartolliiilzorn, 
feruer vou

rorlla iid -C om enl, Stcinkohlou-T lioer, b ele . W ajtonfott, 
Krauporh, Ficłiłoiip-jrh. F u ltcrw ick eu , Haj>s-Kucheu.

elfectuiro Atillrage aur riie vorzuplicli bowahrtun. ł i  
his 35la<ht*s Krtrśigiiiss lie iern deir

186^ F ro b s łe ie r  
S a a tg e rs te  uud  S aa łh afer,

m ptoaibiriuii <>riyinalsarken von circa -.‘i / i  M eizcn,
eo g lisch . s a a i g e i r e i d c ,

' G e rs te , H a le r , W in te r -  n n d  S o m m erw eizen )
in it.icksu a uiigefitlir i t / ,  u. iist, M etzen ,

f r a n z ó s .  S o m i u e r w e i z e u
in Sarken a ISO 1’lunrt. 

und andere bcwdh.ru Saatgclreide, 
wbIcIic m ii fi 10 Angabe per I Sack versehcn *ind, Ton 
Febr a n : sow ie m l e iner Augabe ron II. 5 pr Ctuunar 
rersehene kułtracro m i  ooi.iu n r i» ; ...i    < __A uttragc nuf ec/ito  O riginal- engl , am erik  

HoiTigenstadtor und andere
Saat-KartofifeJn,

im Friihjalirc bei frostfreiem  W elter .

N e u a e e la u d e r  S o m m e rra p s ,
ste ts  m uerbalb 14 Tagen.

Bwsorgen m ic h  Inlflndische tśn a tg e tre ld e ,
kanion jed orzeit Kleu nad jedo i anrtorun Sam e i — K obthai! und Keim fabiizkeit la r a n tir t.

I.iefern ais H esitzer der (ienera lason lu r nurt D epot tllr die Oatr.-unaar. Monarchio unlor * D .,.n i i .  
iJchallo und (iontrolc oiner liilil. agricu ltnrchem ischen  Staiion  Prag: B n ler  u «r»uti8 darlolil

Kali & Magucsiadungpraparate
aus del* kiinigl* Prouss. Patent-K aiirabrik Dr. A. Frank , S U ss lu r t.

U a c k e r g u a n o  & A n i i i i o d i a k s u p e r p h o s p h a t e

1318 5 - 9

aus der Su/iorphosphaUabrik Koetbeu u id Schippao, F reib erg ,

K a  o c li e n i i i  c li I c & S u p e r p h o s p h a t c
aus (lor chem iscben Fabrik A dlerhiitte Gebrudor Clausa,

a u fg e sc h lo ssc ik c n i & R o li-P eru -G u a u o . D iłn g erg ip g .
Sam en- und D iiiłgercatalogo sow io Heriehte gratis und franco.

W ien, Karnthnerring Nr. 15.

o

Ażeby powszechuic wyrażonemu życzeniu jnuich P. T. kupu>ąoych 
zadość uczynić, pozwalam sobie niniejszem podać najuprzejmiej do wia­

domości, że w moim zakładzie zawsze w największym wyborze

najnowsze wzory ROLET do OKIEN transparentowych i z drzewa,
jak również szczególniej ulubiona

zestawki do okien, gładkie i malowane, siatki 
od much, gładkie i wj ciskane.

wszelkiej wielkości i najrozmaitszego wykonzni* znajdują s i ę  na akUdzie, 
i że dołożę wszelkich staraó, by odpowiedniośzią ceny i pięknością to­
waru zjedpsć sobie takie same zaufanie, jakie już, pochlebiam sobie, przez 

taniość i dokładne wykonanie mój obfieie zaopatrzony skład
f r a n o u z k i c h  i a n g i e l s k i c h  obić  p a p i e r o w y c h ,

dotąd mi zjednał.
Na zamówienia z prowincji przesyłają aię bezpłatnie wzory i kom­

pletne cenniki. Z asżanówaniem
E. F. Fischer.

Listy uprasza się uprzejmie adresować: T ap e ten -B aza r, W ien , 
Kiirthnerring Nr. 15. ją-sj 3_24
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W ien, Karnilinerring Nr. 15.

z a p r o s z e n i e :.
N a podstaw ie  §. 10. S ta tu tó w  „P ie rw sz e g o  G a licy jsk ieg o  A k cy jn eg o  T o w a rz y s tw a  R ek ty fi­

kac ji i W yw ozu  S p iry tu e u “ zap rasza  się  P . T . p. A ke jo n arju szó w  na posied zen ie  O gó lnego  Z gro - 
m adzenia, k tó re

dnia 27* Kwietnia 1869 re
w C zern iow cacli w sali H o te lu  „pod C zarnym  O rłem “ o godz. 10. p rzed  połudn iem  odbyć się  ma.

■ “ n - a r « - * l m l o t j ^  r o i c p i r a w :
1. Sprawozdanie z czynności Rady Zawiadowczej.
2. Sprawozdanie i przyjęcie rachunków.
3. Wybór przewodniczącego Rady Zawiadowczej i ogólnego Zgromadzenia, jako  też i człon­

ków do Rady Zawiadowczej.
4. Zmiana Statutów.

Czeruiowce dnia 12. marca 1869.

R a d a  Z aw iad  ow cza. 
W y e t y f ?  z e  s t a tu t ó w * s

§. 13. Każda A kcja na 1000 złr. w. a. upoważnia do jednego głosu. Akcjonarjusz może
być przez drugiego zastąpiony, jednakowoż nikt nie może mieć więcej jak  5 głosów w swoim 
5 głosów w zastępstwie.

§. 15. Każdy mający głos Akcjonarjusz, może stawiać wnioski, jednakowoż takowe muszą 
być na 14 dni przed zebraniem Ogólnego Zgromadzenia Radzie Zawiadowczej udzielone. VG1 j_ ‘3

F i l i a  e . k . u p r .  Z a k ł a d u  k r e d y t .  d l a  k n d l u  i  p r z e m y s ł u
w e  Ł  W  O  W  I  E

podaje do publicznej wiadomości, że
o d  1 .  l i s t o p a d a  1 8 6 9  p o c z ą w s z y  s t o p ę  °|0 z  S l\2°\0 n a  4 ° 0

podwyższyła, i

4 % i 0 f e  A S Y C J A A T ł  K A S O W E
z  I d n i o s e m  w y p o w i e d z e n i e m  w y d a j e  i ż e  w s z e l f e i e

jej w  obiegu znajdujące się ASlTGINFATir K 4 I O W E
o d  p o w y ż s z e g o  d n i a  p o c z p w s z y

po 4L od iO O  i za S d n lo w e m  w y p o w ie d z e n ie m  oprocentowane są.
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Wydawca; Witalis W. Smochowski. W łaściciel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny; Platon Kostecki. Druk Kornela Pillera.
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